
Wierz cie 
w moc mo dli twy!

Ko cha ni! Mat ka Bo ża, jest z na mi. Rów -
nież dziś! W tym naj now szym orę dziu wzy -
wa nas, aby śmy się mo dli li i wie rzy li
w moc mo dli twy. Tak że pod ko niec orę -
dzia pod kre śla, że jest z na mi i mo dli się
za nas. Mo dli się o na sze na wró ce nie.
O ja kie na wró ce nie? Aby śmy umie ści li
Bo ga na pierw szym miej scu. Mie siąc te -
mu po wie dzia ła mię dzy in ny mi, że na sza
du sza jest nie spo koj na, bo duch jest zmę -
czo ny wszyst ki mi ziem ski mi spra wa mi. Te -
raz wzy wa nas, aby śmy umie ści li Bo ga
na pierw szym miej scu, a więc po nad wszyst -
ki mi ziem ski mi spra wa mi. O ta kie na wró ce -
nie Mat ka Bo ża dla nas się mo dli.

Gdy się mo dli my i wie rzy my w moc mo -
dli twy, to tym sa mym otwie ra my na sze
ser ce, aby Bóg je wy peł nił swo ją mi ło -
ścią. Oży wie ni Bo żą mi ło ścią sta je my się
ra do ścią dla in nych. Wte dy też sta je my
się świad ka mi i na sze świa dec two jest au -
ten tycz ne i moc ne. Gdy otwie ra my na sze
ser ca dla Bo żej mi ło ści, wte dy wszyst ko co
czy ni my bę dzie prze peł nio ne Bo żą de li -
kat no ścią.

Orę dzie Kró lo wej Po ko ju po bu dza nas też
do sta wia nia so bie py tań. Czy pa mię tam o Jej
sta łej obec no ści? Czy wie rzę w moc mo dli -
twy? Czy jest we mnie Bo ża mi łość? Czy je -
stem ra do sny? Ja kie jest świa dec two mo je go
ży cia? Czy mam w so bie Bo żą de li kat ność?

W ja kich spra wach mu szę się zmie nić, na -
wró cić? Cze go w mym ży ciu jesz cze nie od -
da łem Bo gu?

We zwa nie Ma ryi, aby śmy wie rzy li
w moc mo dli twy, mo że nas też po bu dzić aby
zo ba czyć moc mo dli twy w pier wot nym
Ko ście le, w Dzie jach Apo stol skich. Gdy
Piotr był w wię zie niu, Ko ściół mo dlił się
za nie go. Po dob nie gdy Pa weł z Sy la sem by -
li wtrą ce ni do lo chu i za ku ci w dy by wiel bi -
li Bo ga wte dy za trzę sły się mu ry wię zie nia
i otwo rzy ły się drzwi. A póź niej by li świad -
ka mi na wró ce nia do zor cy wię zie nia i je go
do mow ni ków.

Zo bacz my też moc mo dli twy w ca łej hi -
sto rii Ko ścio ła i w hi sto rii na szej Oj czy zny.
Mo gli by śmy tu wy mie nić wie le wy da rzeń,
dat i Bo żych in ter wen cji. Tę moc mo dli twy
wi dzi my tak że te raz na na szych oczach – tak -
że w ostat nim cza sie. Jest to też moc mo dli -
twy ró żań co wej – zor ga ni zo wa nej i in dy wi -
du al nej – w in ten cji Ko ścio ła Świę te go, Oj -
czy zny, Ro dzin, w obro nie ży cia, uwol nie nia
z na ło gów, uzdro wień. Trze ba też zo ba czyć
moc mo dli twy w ro dzi nach, we wspól no tach,
na piel grzym kach i w me diach. Ta moc mo -
dli twy ob ja wia się też w nie jed nym otwie ra -
ją cym się ser cu dla Ma ryi, któ ra pra gnie nam
bło go sła wić, uczyć nas, po ma gać nam, pro -
wa dzić i któ ra mó wi, że wie le z te go, co się
sta nie za le ży od na szej mo dli twy.

A te raz – po tym krót kim roz wa ża niu
– mó dl my się tre ścią te go naj now sze go
orę dzia. Mat ko na sza, pięk ne są Two je pra -
gnie nia wzglę dem nas, wiel ka jest Two ja
mi łość do nas. Je steś nie stru dzo na, nie
opusz czasz nas ani na chwi lę, bo je ste śmy
Twy mi dro gi mi dzieć mi. Dzię ku je my Ci,
że je steś z na mi, że z ra do ścią nas wzy wasz
do mo dli twy i że wzy wasz nas wszyst kich!
Dzię ku je my Ci, że wzy wasz nas do wia ry
w si łę mo dli twy.

Dzię ku je my Ci, że wo łasz: otwórz cie wa sze
ser ca, ko cha ne dzie ci, aby Bóg was wy peł nił
swo ją mi ło ścią. Od po wia dam na Two je sło wo,
otwie ram ser ce i pro szę Bo ga: Oj cze wy peł -
nij mnie Two ją mi ło ścią przez Sy na Twe go
Je zu sa w Du chu Świę tym. Niech Twa mi łość
oży wi mnie, sto pi chłód, ozię błość i nie do -
wie rza nie. Niech Twa mi łość od da li smut ki,
zgorzk nie nia i lę ki.

Niech Bo ża mi łość zro dzi w nas po kój
i ra dość. By śmy by li ra do ścią przez czyn,
sło wo, mo dli twę i każ de dzia ła nie. Wie le ra -
zy mó wi łaś, aby śmy by li bło go sła wień -
stwem, aby śmy by li mi ło ścią, do bro cią, prze -
ba cze niem, bla skiem, świa tło ścią… A dziś
pra gniesz, aby śmy by li ra do ścią. Aby śmy
by li świad ka mi Bo żej ra do ści! Wzy wasz nas,

aby śmy by li świad ka mi ra do ści, któ ra jest
owo cem mo dli twy; ra do ści, któ ra jest owo -
cem wia ry w si łę mo dli twy; aby śmy by li
świad ka mi ra do ści, któ ra jest owo cem
otwar te go dla Bo żej mi ło ści ser ca. Pra gniesz,
aby to świa dec two by ło moc ne, a więc by na -
sza ra dość by ła wiel ka i nie zmien na.

Kró lo wo Po ko ju, pra gniesz aby śmy zo -
ba czy li, że mi łość Bo ża jest de li kat na. Mo -
dlisz się, aby śmy by li wy peł nie ni tą Bo żą mi -
ło ścią i ra do ścią i aby na sze dzia ła nia by ły
prze ple cio ne Bo żą de li kat no ścią. Prze ple -
cio ne! To sło wo przez Cie bie uży te pod po -
wia da, że ta de li kat ność Bo ża ma być w nas
bar dzo obec na.

Ma ry jo, po raz dru gi w tym orę dziu za -
pew niasz nas, że je steś z na mi. Jak byś chcia -
ła spra wić, aby śmy ani na chwi lę nie tra ci li
z To bą wię zi, aby śmy nie ustan nie od czu wa li
Two ją obec ność, aby śmy sły sze li Two ją mo -
dli twę za nas i o na sze na wró ce nie – mo dli -
twę tak wy trwa łą – aż umie ści my Bo ga
na pierw szym miej scu.

Mat ko, Ty naj bar dziej z lu dzi je steś wy -
peł nio na Bo żą de li kat no ścią i sub tel no -
ścią. Dla te go za wsze nam dzię ku jesz. Tak że
i tym ra zem koń czysz orę dzie sło wa mi:
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście na mo -
je we zwa nie! 

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.

329

Echo Medziugorja

Echo Maryi Królowej Pokoju
„Echo Maryi Królowej Pokoju”, 31-419 Kraków, ul. Kwartowa 24/U1

tel./fax (+48) 12 413-03-50, e-mail: echo@ceti.pl  ISSN 1507-062X Czerwiec 2015

W Tych Sercach nasze schronienie

Orę dzie z 25 maja 2015 r.
„Dro gie dzie ci! Rów nież dziś je -

stem z wa mi i z ra do ścią wszyst kich
was wzy wam: mó dl cie się i wierz cie
w moc mo dli twy. Otwórz cie wa sze
ser ca, ko cha ne dzie ci, aby Bóg was
wy peł nił swo ją mi ło ścią, a bę dzie cie
ra do ścią dla in nych. Wa sze świa -
dec two bę dzie moc ne, a wszyst ko
co czy ni cie bę dzie prze ple cio ne Bo -
żą de li kat no ścią. Je stem z wa mi
i mo dlę się za was i o wa sze na wró -
ce nie, do pó ki nie umie ści cie Bo ga
na pierw szym miej scu. Dzię ku ję
wam, że od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie”.
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a cia ła nie bie skie bę dą spa da ły z prze ra ża -
ją cym ło sko tem.

Że by stwo rzyć świat użył sze ściu dni
– znisz czyć go mo że w mgnie niu oka.
Przy stwo rze niu świa ta i wszyst kie go, co
się na nim znaj du je, nie miał żad ne go
świad ka. Kie dy go bę dzie nisz czył, zo ba -
czą to wszyst kie na ro dy i bę dą mu sia ły
wy znać, że jest On Wszech moc ny.

Chodź cie bez boż ni szy der cy, chodź cie
wy ra fi no wa ni nie do wiar ko wie – prze ko naj -
cie się i uznaj cie, że jest Bóg Wszech mo gą -
cy, któ ry wi dział wszyst kie na sze uczyn ki!
Ach, Bo że, wte dy grzesz nik ina czej bę dzie
mó wił – bę dzie wzdy chał i ża ło wał, że stra -
cił bez cen ny czas! Dla nie go wszyst ko się
już skoń czy ło, zo sta nie mu tyl ko roz pacz.
Jak strasz na bę dzie ta chwi la!

* * *
Świę ty Łu kasz po wia da, że lu dzie

schnąć bę dą ze stra chu, kie dy po my ślą,
ja kie nie szczę ścia ich cze ka ją. Gdy by
w tej chwi li – te raz, kie dy do was mó wię
o Są dzie Osta tecz nym, na któ rym lu dzie
usły szą nie odwo łal ny wy rok – gdy by
w tej chwi li sta nął po śród nas anioł Bo ży
i ogło sił, że w cią gu dwu dzie stu czte rech
go dzin świat zo sta nie spa lo ny ogniem
siar ki; gdy by ście już sły sze li grzmot pio -
ru nów i strasz ne bły ska wi ce, gdy by wa -
sze do my już za czy na ły się wa lić, gdy by
roz war ły się cze lu ści pie kiel ne i na mo -
ment wy pu ści ły po tę pień ców, któ rych
prze ra ża ją ce wrza ski roz le ga ły by się aż
po krań ce świa ta – czy wte dy nie ję cze li -
by ście, nie bła ga li by ście ze łza mi o li tość?

Nie po rzu ci li by ście grze chów, nie po ku -
to wa li by ście? Nie pa da li by ście przed oł ta -
rza mi, że brząc mi ło sier dzia? Dla cze go
więc nie ro bi cie te go te raz, mi mo że księ -
ża wy raź nie wam te praw dy osta tecz ne
gło szą? Cze mu wa sze ser ca nie pę ka ją
z ża lu? Cze mu nie za le wa cie się łza mi?

Ja ka to wiel ka śle po ta, ja kie strasz ne
nie szczę ście, że nie po ru sza ją was są dy
Bo że, że je ste ście tak za twar dzia li, że cią -
gle ży je cie w grze chu i że uzna cie swo je
sza leń stwo do pie ro wte dy, kie dy nie bę -
dzie już żad ne go ra tun ku! Nie dłu go już
ten za śle pie niec, któ ry spo koj nie żył so bie
w grze chu, usły szy wy rok od rzu ce nia
i za cznie się dla nie go żal na wie ki, żal
bez owoc ny! Tak, bra cia, bę dzie my są dze -
ni – to jest nie wąt pli we. Na praw dę, przyj -
dzie chwi la, w któ rej nie bę dzie już mi ło -
sier dzia i w któ rej za cznie my na wie ki
roz pa czać nad tym, że śmy zgrze szy li.

* * *
Ile ra zy Bóg zsy łał na lu dzi chło sty,

ty le ra zy da wał też zwy czaj ne upo mnie nia,

przez zna ki, że by na kło nić świat do po ku -
ty. Przed po to pem Noe przez sto lat bu do -
wał swo ją ar kę i na wo ły wał lu dzi do po -
ku ty. Ży dow ski hi sto ryk Jó zef Fla wiusz
opo wia da, że przed zbu rze niem Je ro zo li -
my bar dzo dłu go po ka zy wa ła się na nie bie
zło wiesz cza ko me ta w kształ cie mie cza,
któ ra sia ła prze ra że nie wśród miesz kań -
ców zie mi. Lu dzie wi dząc ją wo ła li: „Co
to zna czy? Na pew no Bóg ze śle ja kieś
strasz ne nie szczę ście!”. 

Przez osiem no cy nie świe cił na nie bie
księ życ. Nie je den my ślał wte dy, prze ra żo -
ny, że wszyst ko na świe cie już się skoń -
czy ło. Na gle po ja wił się ja kiś zu peł nie
nie zna ny czło wiek i przez trzy la ta,
w dzień i w no cy, bie gał po uli cach świę -
te go mia sta, krzy cząc: „Bia da Je ro zo li -
mie! Bia da Je ro zo li mie!”. Schwy ta no go
i wy chło sta no ró zga mi, że by prze stał wo -
łać, ale nic to nie po mo gło. Pod ko niec
trze cie go ro ku wo łał: „Bia da Je ro zo li mie!
Bia da mnie sa me mu!”. Kie dy tak krzy -
czał, ru nął na nie go ka mień, wy rzu co ny
z nie przy ja ciel skiej ma szy ny ob lęż ni czej,
miaż dżąc go na miej scu.

Nie szczę ścia, ja kie gło sił ten czło -
wiek, spa dły na Je ro zo li mę. W cza sie jej
ob lę że nia za pa no wał tak wiel ki głód, że
mat ki za bi ja ły na po karm wła sne dzie ci.
Miesz kań cy, ogar nię ci ja kąś dziw ną
wście kło ścią i sza łem, mor do wa li się na -
wza jem; uli ce prze peł nio ne by ły tru pa mi,
stru mie nia mi pły nę ła krew. Po zdo by ciu
mia sta Rzy mia nie do pusz cza li się na Ży -
dach dzi kich okru cieństw. Kto nie zgi nął
od rzym skie go mie cza i od gło du, zo stał
sprze da ny w nie wo lę. (cdn)

Sta now cze „NIE” 
in stru men tal ne mu 

trak to wa niu Eu cha ry stii 

Ho mi lia wy gło szo na przez ks. Je rze go
Gar dę, mi sjo na rza, pod czas Mszy św.
spra wo wa nej w okta wie Bo że go Cia ła
2013 r. w ko ście le Na ro dze nia NMP
w Cheł mie Lu bel skim.

Ca łość ar ty ku łu na: http://www.na sz
dzien nik.pl/wia ra -ko sciol -w -pol sce/34498,
sta now cze -nie -in stru men tal ne mu -trak to -
wa niu -eu cha ry stii.html

Św. Pa weł w 1 Li ście do Ko ryn tian
prze strze ga nas: „Dla te go też kto spo ży wa
chleb lub pi je kie lich Pań ski nie god nie,
win ny bę dzie Cia ła i Krwi Pań skiej.
Niech prze to czło wiek ba czy na sie bie sa -
me go, spo ży wa jąc ten chleb i pi jąc z te go
kie li cha. Kto bo wiem spo ży wa i pi je nie
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O są dzie osta tecz nym
Ka za nie św. Ja na Ma rii Vian ney’a

To nie Bóg oto czo ny sła bo ścią, ukry -
ty w ubo giej sta jen ce, zło żo ny w żłób ku,
na sy co ny znie wa ga mi, upa da ją cy pod cię -
ża rem krzy ża – ale Pan w bla sku, po tę dze
i ma je sta cie przy cho dzi po wtór nie na zie -
mię, a przyj ście Je go zwia stu ją prze ra ża -
ją ce zna ki: za ćmie nie słoń ca i księ ży ca,
spa da nie gwiazd i cał ko wi ty prze wrót na -
tu ry. To nie słod ki Zba wi ciel, po rów ny -
wa ny do ja gnię cia, są dzo ny nie gdyś przez
lu dzi, dla któ rych od ku pie nia przy szedł
na świat! Te raz zja wia się On ja ko su ro wy
i nie ubła ga ny Sę dzia!

To nie li to ści wy Pa sterz, któ ry szu ka
zbłą ka nych owie czek, że by im prze ba -
czyć, ale Bóg po msty, któ ry na za wsze już
od dzie la grzesz ni ków od spra wie dli wych,
w za pal czy wo ści Swo je go gnie wu ka rze
prze wrot nych, a spra wie dli wych za nu rza
w zdro je wiecz nych roz ko szy.

Kie dy na dej dziesz strasz na, prze ra -
ża ją ca chwi lo? Nie wia do mo! Mo gła byś
na stą pić na wet za kil ka dni, pro wa dząc
groź nych zwia stu nów za po wia da ją cych
przyj ście strasz ne go dla grzesz ni ków Sę -
dzie go. Grzesz ni cy! Po wstań cie z gro bu,
stań cie przed try bu na łem Bo ga, że by się
prze ko nać, jak zo sta nie cie po trak to wa ni!

* * *
Dziś czło wiek bez boż ny nie boi się po -

tę gi Bo ga, bo wi dzi na świe cie cięż kie
upad ki, któ re tym cza sem ucho dzą bez kar -
nie. Czę sto ma na wet czel ność mó wić: „Bo -
ga nie ma, pie kła nie ma”. Al bo: „Bóg nie
zaj mu je się zie mią ani czy na mi ludz ki mi”.
Po cze kaj my, a zo ba czy my, jak w tym wiel -
kim dniu Bóg oka że Swą po tę gę i wszyst kie
na ro dy prze ko na ją się, że On jed nak wszyst -
ko wi dział i wszyst ko po li czył!

Jak że in ne bę dą te zna ki, któ re Bóg
uczy ni przy koń cu świa ta, od zna ków, któ -
rych do ko nał przy je go stwo rze niu!
„Niech wo dy skra pia ją i użyź nia ją zie mię”
– mó wi Pan na po cząt ku. I od ra zu wo dy
po kry ły zie mię i użyź ni ły ją. Ale kie dy
przyj dzie świat zni we czyć, roz ka że mo -
rzu, że by wy szło ze swych gra nic, a ono
z sza lo ną gwał tow no ścią za to pi świat.

Kie dyś za wie sił gwiaz dy na fir ma men cie
nie bie skim; na Je go głos słoń ce oświe ci ło
dzień, a księ życ prze wo dził no cy. Na to -
miast w dniu osta tecz nym słoń ce się za -
ćmi, księ życ i gwiaz dy nie da dzą świa tła,

Z ˚ycia KoÊcio∏a
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zwa ża jąc na Cia ło [Pań skie], wy rok so bie
spo ży wa i pi je” (1Kor 11,27-29).

Do tro ski o Cia ło Pań skie zo bo wią za -
ni są nie tyl ko ci, któ rzy Go przyj mu ją,
lecz tak że mi ni stro wie, czy li słu dzy i sza -
fa rze Eu cha ry stii. Są oni od po wie dzial ni,
aby Cia ło Pań skie nie do sta ło się w nie po -
wo ła ne rę ce, jak np. pu blicz nych grzesz -
ni ków lub ne gu ją cych praw dy wia ry
świę tej, a tak że Bo że i ko ściel ne przy ka -
za nia, w rę ce lu dzi bę dą cych na usłu gach
sza ta na. Świę ty Pa weł da lej w tym sa -
mym li ście prze strze ga: „Nie mo że cie być
uczest ni ka mi Sto łu Pań skie go i sto łu dia -
bel skie go” (1Kor 10,21).

Trze ba ja sno po wie dzieć, że po li ty cy,
któ rzy pu blicz nie opo wia da ją się za obłą -
kań czą ide olo gią gen der i w ja ki kol wiek
spo sób ją czyn nie lub bier nie apro bu ją, ma -
jąc moż li wość sprze ci wu, wy klu cza ją się
ze spo łecz no ści wie rzą cych ka to li ków. Dla
sła bo zo rien to wa nych – bo me dia pu blicz -
ne i ko mer cyj ne o tym nie mó wią – ce lem
tej obłą kań czej ide olo gii jest po pro stu wy -
eli mi no wa nie Bo ga z ży cia jed nost ki i ca -
łe go spo łe czeń stwa; na stęp nie – nisz cze nie
ro dzi ny, de mo ra li za cja i de pra wa cja mło -
dzie ży i dzie ci już od 4. ro ku ży cia po przez
tzw. edu ka cję sek su al ną – ne go wa nie bio -
lo gicz nej róż ni cy mię dzy ko bie tą i męż -
czy zną na ko rzyść tzw. płci kul tu ro wej,
związ ki ho mo sek su al ne, part ner skie,
a ogól nie prze wró ce nie do gó ry no ga mi
po rząd ku usta lo ne go przez Stwór cę. (…)

Je ste śmy świad ka mi cze goś bar dzo
nie do bre go – jak wie lu z tych we dle na -
wet pra wa ka no nicz ne go wy klu czo nych,
pu blicz nych grzesz ni ków sia da w pierw -
szych rzę dach w ko ście le i „krad ną”
Cia ło Chry stu sa, któ re im się nie na le ży.
Któ rzy to są – to wy już do brze wie cie,
na cze le z pierw szą oso bą w pań stwie. To
po wo du je nie sły cha ne za mie sza nie
w umy słach i su mie niach lu dzi o pra wym
su mie niu, pra wi dło wo od róż nia ją cych
do bro od zła i praw dę od fał szu.

Dzi siaj Chry stus Eu cha ry stycz ny
zda je się być wy da ny na żer dla pseu -
do ka to li ków, czy li neo po gan. Trze ba
Chry stu sa Eu cha ry stycz ne go bro nić nie
tyl ko przed bluź nier ca mi i wła my wa cza -
mi, któ rzy wła mu ją się do świą tyń i ta ber -
na ku lów, pro fa nu jąc Naj święt szy Sa kra -
ment, lecz przed sa lo no wy mi oso ba mi
znie wo lo ny mi po li tycz ną po praw no ścią
czy też spa ra li żo wa ny mi w nor mal nym
my śle niu ju da szo wy mi srebr ni ka mi. (….)

Ubo le wa my, i słusz nie, nad przy pad -
ka mi pro fa na cji Naj święt sze go Sa kra -
men tu; ogła sza się mo dły i na bo żeń stwa

zwo lą się pro wa dzić Du cho wi Bo że mu, są
sy na mi Bo ży mi” (Rz 8,14). Jak jed nak
być ule głym Du cho wi Świę te mu, jak po -
zwo lić pro wa dzić się przez Nie go? Te go
uczy piew czy ni Du cha, zwią za na z Be tle -
jem – Ma riam Ba ouar dy, „Ma ła Arab ka”,
s. Ma ria od Je zu sa Ukrzy żo wa ne go, któ ra
po wie lu wie kach, ja kie upły nę ły od cza -
sów kró la Da wi da, przy by ła na to sa mo
Da wi do we wzgó rze i w 1875 ro ku wznio -
sła tu taj Kar mel. Zo sta wi ła nam ona – obok
in nych cu dow nych w swej pro sto cie na uk
o dzia ła niu Du cha Świę te go i o po trze bie
pod da nia się Je go mo cy – krót ką mo dli twę,
zna ną dzi siaj w wie lu ję zy kach świa ta:
„Du chu Świę ty – na tchnij mnie. Mi ło ści
Bo ża – po chłoń mnie. Po praw dzi wej dro -
dze – pro wadź mnie. Ma ry jo, Mat ko mo ja
– spójrz na mnie, z Je zu sem – bło go sław
mnie. Od wszel kie go zła, od wszel kiej ilu -
zji, od wszel kie go nie bez pie czeń stwa – za -
cho waj mnie”. Spró buj my do ko nać „du -
cho we go roz bio ru” tych pię ciu zdań.

Du chu Świę ty – na tchnij mnie...
„Dziś ra no – na pi sa ła 14.11.1871 r. Ma -

riam – cier pia łam, po nie waż nie czu łam Bo -
ga. Wy da wa ło mi się, że mo je ser ce by ło
jak by z że la za. Nie mo głam my śleć o Bo gu,
we zwa łam Du cha Świę te go i po wie dzia -
łam: „To Ty da jesz nam po znać Chry stu sa.
Apo sto ło wie po zo sta wa li dłu go ra zem
z Nim, nie ro zu mie jąc Go, ale jed na kro pla
Cie bie wy star czy ła, by Go zro zu mie li. I Ty
rów nież spra wisz, że zro zu miem Go tak że.
Przyjdź, mo je po cie sze nie, przyjdź, mo ja ra -
do ści, przyjdź, mój po ko ju, mo ja si ło, mo je
świa tło. Przyjdź i oświeć mnie, abym zna la -
zła źró dło, z któ re go po win nam się na pić.
Kro pla Cie bie wy star czy mi, byś po ka zał mi
Je zu sa ta kim, ja kim jest. Je zus po wie dział,
że Ty pój dziesz do nie uczo nych. Je stem
pierw szą z nie uczo nych. Nie pro szę Cię ani
o in ną wie dzę, ani o in ne po zna nie, jak tyl -
ko o mą drość od na le zie nia Je zu sa i o mą -
drość trwa nia przy Nim”. I po czu łam w ser -
cu lek ko roz pa lo ne że la zo. Duch Świę ty ni -
cze go mi nie od ma wia” (My śli, s. 40).

Oto isto ta ta jem ni cy, dla cze go war to,
trze ba przy wo ły wać Du cha Świę te go. Sko -
ro pro szę Go, by mnie na tchnął, czy li ustę -
pu ję Mu miej sce we mnie, to nie ja chcę de -
cy do wać, ale pra gnę, by to On de cy do wał.
Mo je „ja” za ta pia się w Nim, choć na dal
do świad czam swo ich sła bo ści i ogra ni czeń.
Do ko nu je się we mnie coś z rze czy wi sto ści
Wcie le nia. „Sło wo sta ło się cia łem i za -
miesz ka ło wśród nas” (J 1,14). „Za miesz -
ka nie” dzie je się za spra wą Du cha. „Duch
Świę ty zstą pi na cie bie i moc Naj wyż sze go
osło ni cię” – sły szy Ma ry ja (Łk 1, 35). 
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eks pia cyj ne, w wy mia rze ma te rial nym
trze ba jesz cze sku tecz niej za bez pie czać
miej sca prze cho wy wa nia Cia ła Pań skie -
go, aby ta kie przy pad ki ni gdy się wię cej
nie zda rza ły, ale trze ba wy raź nie, otwar -
cie i sta now czo po wie dzieć „NIE” tym
wszyst kim, któ rzy in stru men tal nie trak tu ją
i wy ko rzy stu ją Eu cha ry stię dla uwie rzy tel -
nie nia swe go po li tycz ne go wi ze run ku, lu -
dziom naj czę ściej sto ją cym w sprzecz no ści
z pra wem na tu ral nym, pra wem Bo żym,
pra wem ko ściel nym, zdro wo po ję tym pa -
trio ty zmem, naj sze rzej ro zu mia nym rze -
czy wi stym do brem czło wie ka, ro dzi ny
i ca łe go Na ro du, któ rych ewi dent nym
przy kła dem jest pan pre zy dent RP. (…)

Kie dyś, na Są dzie Osta tecz nym,
Chry stus nas za py ta, po czy jej stro nie
sta li śmy, kie dy mo ce ciem no ści i ich płat -
ni słu dzy bez li to śnie ata ko wa li Je go Ko -
ściół. W tym cza sie, bar dzo szcze gól nym,
na ja kimś za krę cie dzie jo wym Ko ścio ła,
Pol ski, Eu ro py i świa ta trze ba, aby śmy
czer pa li si łę z Eu cha ry stii, co dzien nej mo -
dli twy, co dzien nej ka te che zy i praw dzi -
wych, nie zma ni pu lo wa nych wia do mo ści
ofe ro wa nych nam przez nie za leż ne ka to -
lic kie me dia. (…)

Pa mię taj my jed nak na co dzień o prze -
sła niu Be ne dyk ta XVI w cza sie je go piel -
grzym ki do Pol ski: „Trwaj cie moc ni
w wie rze” i moż na do dać: tak na co dzień,
na każ dą chwi lę z Ma ry ją, na szą Mat ką.
Amen

Mo dli twa 
św. Ma riam 
Ba ouar dy

Każ dy czło wiek no si w so bie bar dziej
czy mniej świa do mą tę sk no tę za bli sko ścią
z Oj cem, któ ry nas stwo rzył i wpi sał w na -
sze ser ca tę tę sk no tę za So bą. Nie mo że my
zre ali zo wać na szej tę sk no ty – nie mo że my
stać się sy na mi i cór ka mi Bo ży mi bez Du -
cha Świę te go. Pi szę te sło wa z be tle jem -
skie go wzgó rza Da wi da, gdzie sta ję wciąż
w ob li czu ta jem ni cy Wcie le nia Sy na Bo że -
go, a za ra zem w ob li czu na sze go we zwa nia
do dzie cięc twa, do sy no stwa. To tu taj,
w gro cie na le żą cej do klasz to ru – jak wie -
rzą od nie pa mięt nych cza sów Be tle je mi ci
– Da wid zo stał na masz czo ny na kró la
i od owe go dnia za wład nął nim Duch Pań -
ski. Apo stoł Pa weł po wie: „Ci, któ rzy po -

Z Ziemi Âwi´tego
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wie le: pra cę, ulu bio ne za ję cia, swo je pla -
ny, róż ne za ję cia, itd. i wsze dłem na dro gę
po wo ła nia ka płań skie go.

2. Od da nie Naj święt szej Ma ryi mu si
być oso bo wym spo tka niem z Mat ką,
któ re mu to wa rzy szy otwar cie ser ca dziec -
ka na Mat kę. Te go wła śnie do świad czy -
łem w cza sie re ko lek cji oso bi stych za koń -
czo nych 8.09.1992 r.

Za raz jed nak od kry łem, że od da nie
sie bie Ma ryi jest jak roz wi ja ją ce się drze -
wo, któ re trze ba pie lę gno wać. Nie wol no
sta nąć w miej scu w po szu ki wa niu Bo ga
przez Ma ry ję i otwie ra niu ser ca na Mat kę.
Do kład ne wy peł nie nie te go, o co pro si
Naj święt sza Ma ry ja Pan na, czy li wsłu chi -
wa nie się w Jej głos, to pod sta wa roz wo ju
dzie ła za wie rze nia Ma ryj ne go. Tu zna czą -
cą ro lę – jak od kry łem – od gry wa ją ob ja -
wie nia Mat ki Bo żej. Je stem prze ko na ny,
że Bóg za mie rzył ja kiś waż ny cel tych że
ob ja wień, sko ro po sy ła Swo ją Słu żeb ni cę
na zie mię. Po za tym, to są ob ja wie nia,
któ re Ona (a nie lu dzie) uwa ża ja ko szcze -
gól nie waż ne. 

Do ta kich na le żą ob ja wie nia Naj -
święt szej Ma ryi Pan nie w Me dziu gor ju.
Idę więc za Mat ką, po oso bi stym do ko na -
niu ro ze zna wa nia du chów – co jest nor -
mal ną prak ty ką ży cia du cho we go – jed no -
cze śnie z pew nym ry zy kiem, ale czy nie
czy ni li tak apo sto ło wie i sa ma Ma ry ja?
Ry zy ko wy ni ka stąd, że Ko ściół wy po wia -
da się prze waż nie po wie lu la tach o ob ja -
wie niach Ma ryj nych, kie dy wła ści we jest
już za póź no, aby do kład nie zre ali zo wać
to, o co pro si Mat ka Bo ża w kon kret nym
cza sie. Orę dzia zmie nia ją na szą ludz ką
hie rar chię my śle nia. To co dla nas czę sto
jest waż ne, dla Ma ryi jest nie istot ne. Mat -
ka Bo ża wy so ko w hie rar chii war to ści po -
sta wi ła mo dli twę, post, po ku tę, na wró ce -
nie. Jak moż na za uwa żyć lu dzie lek ce wa żą
mo dli twę, po świę ca ją na nią nie wie le cza -
su i po mi ja ją in ne waż ne środ ki zbaw cze
(szcze gól nie sa kra men ty świę te), więc
Mat ka Bo ża cią gle po wta rza mó dl cie się,
mó dl cie się, mó dl cie się.

Kie dy roz po czą łem pra cę dusz pa -
ster ską w szpi ta lu, w któ rym pra co wa -
łem ja ko ka pe lan, wpro wa dzi łem prak ty -
kę ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu
naj pierw dzien ną, po tem oka zjo nal ną
noc ną a po tem ca ło do bo wą. Jest to owoc

Mo je oso bi ste re flek sje o od da niu sie bie
Ma ryi na rocz ni cę ob ja wień Kró lo wej Po -
ko ju w Me dziu gor ju 

Ósme go wrze śnia (świę to Na ro dze -
nia Naj święt szej Ma ryi Pan ny) 1992 r.
od da łem się Ma ryi i po raz pierw szy prze -
ży łem to od da nie sie bie Świę tej Dzie wi cy
świa do mie i na ty le głę bo ko, że au ten -
tycz nie do świad czy łem do tknię cia mo je -
go ser ca. Wte dy to wła śnie pró bo wa łem
– wg wska zań św. Lu dwi ka Gri gnion de
Mont fort od dać (po świę cić) się Mat ce
Bo ga cał ko wi cie. Wcze śniej, wie lo krot nie
wy po wia da łem sło wa ak tów Ma ryj nych
za wie rzeń, i nie ste ty, by ły to – jak stwier -
dzi łem póź niej – pu ste sło wa. Być mo że
się my lę, ale ta kie mam wra że nie…

W od da niu się Naj święt szej Ma ryi
Pan nie po mo gła mi lek tu ra „Trak ta tu o do -
sko na łym na bo żeń stwie do Naj święt szej
Ma ryi Pan ny” św. Lu dwi ka Gri gnion de
Mont fort. Kon tekst od pra wia nych przez
sie bie re ko lek cji od da nia się Ma ryi był na -
stę pu ją cy: by ło to kil ka dni po wstą pie niu
do no wi cja tu To wa rzy stwa Je zu so we go
(nie wie dzia łem wte dy jesz cze, że osta tecz -
nie zo sta nę ka pła nem die ce zjal nym). De -
cy zja cał ko wi te go pój ścia za Je zu sem zro -
dzi ła się we mnie w grud niu 1991. Wsze -
dłem na dro gę po wo ła nia ka płań skie go,
po rzu ca jąc pra cę le ka rza -chi rur ga. Za sta -
na wiam się do dziś: jak to moż li we, że
wcze śniej, pró bo wa łem żyć orę dzia mi Ma -
ryi z Me dziu gor ja, sze dłem w piel grzym ce
pie szej na Ja sną Gó rę, a 25 lip ca 1992
wstą pi łem do Ry cer stwa Nie po ka la nej za -
ło żo ne go przez św. Mak sy mi lia na Ma rię
Kol be, wy po wia da łem ak ty od da nia się
Ma ryi, a tak na praw dę po czu łem we -
wnętrz nie, że mo je au ten tycz ne od da nie
sie bie mia ło miej sce dopiero we wrze śniu
1992 r. A mo że te po przed nie ak ty od da nia
i dro gi kul tu ma ryj ne go by ły przy go to wa -
niem do te go, co do ko na ło się we mnie
w świę to Na ro dze nia Mat ki Bo żej?

My ślę, że tak sta ło się z dwóch wzglę -
dów, co zro zu mia łem póź niej: 

1. W od da niu sie bie Ma ryi ko niecz -
ne jest, aby się stać we wnętrz nie wol nym,
dys po zy cyj nym dla Bo ga i Ma ryi. Trze ba
po rzu cić „świat” i to co jest na świe cie:
po żą dli wość cia ła, oczu i py chę ży wo ta...
W cza sie, kie dy od czu łem, że mo je od da -
nie sta ło się owoc ne, po rzu ci łem bar dzo

Mi ło ści Bo ża – po chłoń mnie...
„O, Du chu Świę ty – mo dli ła się Ma -

riam – kie dy da łeś im Twój pro mień świa -
tła, ucznio wie nie ja ko znik nę li. Nie by li
tym, czym przed tem. Ich si ła zo sta ła od -
no wio na, ofia ry sta ły się dla nich ła twe.
Po zna li oni Je zu sa bar dziej niż kie dy był
ra zem z ni mi” (My śli, s. 41).

Ucznio wie nie by li już ty mi, co przed -
tem. Czy coś zro bi li, by do ko na ła się ta
prze mia na? Łu kasz re la cjo nu je: „We szli
do sa li na gó rze i prze by wa li w niej [...].
Wszy scy trwa li jed no myśl nie na mo dli twie
ra zem z nie wia sta mi i Mat ką Je go [...].
Znaj do wa li się wszy scy ra zem na tym sa -
mym miej scu” (Dz 1,13–14; 2,1). „Trwa li”
– i oto w jed nym mo men cie do ko na ła się
ich prze mia na. W świe cie roz ła mów i kon -
flik tów za ist nia ło cu dow ne po -jed na nie,
na sta ło jed no. Dla te go Ma riam wy raź nie
od no si to we zwa nie do sy tu acji świa ta
i Ko ścio ła, któ ra na peł nia ła ją tro ską:
„Świat i wspól no ty za kon ne po szu ku ją no -
wo ści w na bo żeń stwach, a za nie dbu ją
praw dzi we na bo żeń stwo do Po cie szy cie la.
To dla te go tkwią w błę dzie, w roz ła mach,
to dla te go nie ma ani po ko ju, ani świa tła.
Nie wzy wa się świa tła, jak win no być wzy -
wa ne, a ono wła śnie ob ja wia nam praw dę.
Za nie dbu je się te go na bo żeń stwa, na wet
w se mi na riach... Trwa ją prze śla do wa nia,
za zdrość po mię dzy wspól no ta mi za kon ny -
mi. To dla te go świat jest w ciem no ściach...
Każ dy – w świe cie czy we wspól no tach
– kto bę dzie wzy wał Du cha Świę te go, nie
umrze w błę dzie” (My śli, s. 44).

Tro ską św. Ma rii jest przy go to wa nie
ser ca, w któ rym Duch Świę ty za miesz ku -
je. Dla te go czę sto mó wi w li stach o ser cu
pra wym, po kor nym, pod da nym, ustę pu ją -
cym, któ re sta no wi we dług niej kry te rium
dzia ła nia Du cha Bo że go. Jest bar dzo
uwraż li wio na na ro ze zna wa nie du chów
– od ko go po cho dzi na tchnie nie: od Bo ga
czy od sza ta na, z je go zło śli wy mi kłam -
stwa mi i pod szy wa niem się pod Du cha
Bo że go. Pra gnie, by po chło nę ła ją mi łość
Bo ża, a nie szu ka nie sło dy czy, po ciech,
sie bie. Zda je się wo łać: Oczyść mo je ser -
ce, daj mi no we go du cha; niech już nie ja
ży ję, ale niech ży je we mnie Chry stus
(por. Ga 2,20). Po chłoń wszyst ko, co
mnie mo że od da lać od Cie bie, a stwórz
we mnie prze strzeń dla Cie bie, wol ną
i ema nu ją cą To bą. (cdn)

s. Ma ria Lu cy na od Krzy ża OCD
Kar mel Dzie ciąt ka Je zus, Be tle jem

Cy ta ty: Bł. Ma ria od Je zu sa Ukrzy żo wa ne -
go, My śli, Wy daw nic two Kar me li tów Bo sych,
Kra ków 2005.
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(Th 4), a jesz cze kie dy in dziej wy pa dek,
z którego cudem wy sze dłem bez uszko -
dzeń mi mo, że trzy sa mo cho dy po szły
do ka sa cji. Le kar ka, któ ra przy je cha ła z po -
go to wiem ra tun ko wym, po wie dzia ła mi:
księ dza ura to wa ła Mat ka Bo ża. Za uwa ży ła
bo wiem wi ze ru nek Ma ryi Kró lo wej Po ko -
ju na sie dze niu pa sa że ra, a sil nik był wgłę -
bio ny do wnę trza sa mo cho du po stro nie pa -
sa że ra. Po dob nie by ło w po przed nich wy -
pad kach: zła ma nie gło wy ko ści ra mien nej
by ło nie ope ra cyj ne, a ro ko wa nie: nie od -
wra cal ne gro żą ce ka lec two i to pra wej rę ki,
któ rą to ka płan udzie la bło go sła wień stwa.
Wy pa dek był dru gie go lu te go (Ofia ro wa nie
Pań skie), a ja już w czerw cu jeź dzi łem sa -
mo cho dem. Na to miast zła ma nie krę go słu pa
by ło skut kiem upad ku z wy so ko ści na kra -
wędź scho dów. Na dru gi dzień od ura zu
ktoś od jął mi ból i do le gli wo ści, pod ją łem
nor mal ne czyn no ści (cud?). A mo że to rę ka
obron na Tej, któ rej się od da łem?

Obec nie gło szę re ko lek cje za wie rze nie
sie bie Ma ryi i chcę czy nić to na Chwa łę
Bo ga i Mat ki Bo żej, sam przy oka zji od kry -
wa jąc głę bię od da nia Ma ryj ne go i czu ło ści
Mat ki. Na ko niec za cy tu ję frag ment książ ki
„Ta jem ni ca Ma ryi” św. Lu dwi ka Gri gnion
de Mont fort. Do dam, że sło wa te go Świę te -
go mną wstrzą snę ły: „Oto ta jem ni ca, któ rą
od sło nił mi Bóg Naj święt szy, a nie zna la -
złem jej w żad nej książ ce, sta rej czy no wej.
Po wie rzam ci ją przez Du cha Świę te go,
jed nak że pod na stę pu ją cy mi wa run ka mi:

– Prze ka żesz ją tym, któ rzy na to za -
słu gu ją przez swo je mo dli twy, jał muż ny,
umar twie nia, prze śla do wa nia, ja kie zno -
szą, przez gor li wość o zba wie nie dusz
i za par cie się sie bie.

– Po słu żysz się tą ta jem ni cą po to, by
stać się świę tym i Bo żym, bo wiem sta je
się ona wiel ką tyl ko w mia rę, jak du sza
czy ni z niej uży tek. Strzeż się, byś nie po -
zo sta wał bez czyn ny z za ło żo ny mi rę ka mi,
bo wte dy mój se kret sta nie się tru ci zną
i wyj dzie ci na po tę pie nie.

– Dzię ko wać bę dziesz Bo gu przez
wszyst kie dni twe go ży cia za ła skę, ja kiej
ci udzie lił, da jąc ci po znać ta jem ni cę, któ -
rej znać nie je steś go dzien. W mia rę jak
bę dziesz się nią po słu gi wał we wszyst -
kich zwy czaj nych czyn no ściach ży cia,
roz po zna wać bę dziesz jej war tość
i wznio słość, któ re te raz znasz tyl ko nie -
do sko na le, na sku tek licz nych i cięż kich
grze chów two ich i z po wo du twe go ukry -
te go przy wią za nia do sa me go sie bie”.

Ta ta jem ni ca wią że się oczy wi ście z od -
da niem sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie. 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Orę dzie dla Iva na z 11.05.2015 r. 
Dro gie dzie ci! Rów nież dzi siaj pra gnę

we zwać was, aby ście w tym cza sie mo dli -
li się w mo ich in ten cjach, za mo je pla ny,
któ re pra gnę zre ali zo wać tu taj. Mó dl cie
się dro gie dzie ci i bądź cie wy trwa li w mo -
dli twie. Mat ka mo dli się z wa mi i wsta wia
się za każ dym z was przed swo im Sy nem.
Dzię ku ję, dro gie dzie ci, że rów nież dzi siaj
od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”. 

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.05.2015 r.
„Dro gie dzie ci. Otwórz cie swo je ser ca

i pró buj cie od czuć jak bar dzo was ko cham
i jak bar dzo pra gnę, by ście ko cha li mo je go
Sy na. Pra gnę, aby ście Go le piej po zna li,
gdyż jest nie moż li wym po zna nie Go i nie -
ko cha nie Go – gdyż On jest mi ło ścią. Ja
was, dro gie dzie ci, znam. Znam wa sze bó -
le i cier pie nia, gdyż sa ma je prze ży łam.
Śmie ję się z wa mi gdy się ra du je cie i pła -
czę z wa mi w wa szym bó lu. Ni gdy was nie
opusz czę. Za wsze bę dę do was mó wić
z ma cie rzyń ską czu ło ścią. A ja ja ko mat ka
po trze bu ję wa szych otwar tych serc, aby -
ście z mą dro ścią i pro sto tą sze rzy li mi łość
mo je go Sy na. Po trze bu ję wa szej otwar to -
ści i wraż li wo ści na do bro i mi ło sier dzie.
Po trze bu ję was zjed no czo nych z mo im Sy -
nem, gdyż pra gnę, aby ście by li szczę śli wi
i po mo gli mi w nie sie niu szczę ścia wszyst -
kim mo im dzie ciom. Apo sto ło wie moi, po -
trze bu ję was, aby ście wszyst kim uka zy wa -
li praw dę Bo żą, by mo je ser ce, któ re cier -
pia ło, i dzi siaj zno si tak wie le cier pień mo -
gło zwy cię żyć w mi ło ści. Mó dl cie się
o świę tość swo ich pa ste rzy, aby w Imię
mo je go Sy na mo gli czy nić cu da, gdyż
świę tość czy ni cu da. Dzię ku ję wam”.

Ta jem ni ca wza jem ne go
da rze nia w Bo gu

Je stem po ru szo na, bo wła śnie uświa -
do mi łam so bie, na po zio mie ser ca, że na -
sza Mat ka JUŻ, TE RAZ wpro wa dza nas
w sam śro dek po tęż nej wy mia ny Mi ło ści
Trój je dy ne go Bo ga. Wie dzia łam, że Ona
nas tam pro wa dzi, mo gli śmy na wet, u Jej
bo ku, być świad ka mi tej „wy mia ny”,
a jed nak to dzi siej sze orę dzie ja sno mó wi,
że już nad szedł czas, aby śmy wresz cie
sta li się w peł ni ak tyw ny mi uczest ni ka mi
trwa nia w Mi ło ści Bo żej.

prze my śleń głę bi za wie rze nia Ma ryj ne go.
To przy no si do bre owo ce w mo im ży ciu.
Ma ry ja pro wa dzi do Je zu sa, (prze czy taj
„Trak tat o do sko na łym na bo żeń stwie
do Naj święt szej Ma ryi Pan ny św. Lu dwi ka
Gri gnion de Mont fort”, do któ re go czę sto
od no sił się św. Jan Pa weł II) a gdzież zna -
leźć Je zu sa, tak bli skie go, re al nie i rze czy -
wi ście obec ne go, jak nie w Eu cha ry stii?

Je zus wy peł nia prze strzeń ma te rial -
no -du cho wą na szej eg zy sten cji i za pra sza
nas, aby śmy z Nim trwa li. Za wie rze nie się
Naj święt szej Ma ryi Pan nie jest w grun -
cie rze czy od no wie niem i po głę bie niem
ła ski dzie cięc twa Bo że go otrzy ma ne go
na chrzcie świę tym. Ale szczyt i źró dło ży -
cia chrze ści jań skie go osią ga my w Eu cha ry -
stii. W dzi siej szym cza sie wiel kie go za mę -
tu, eks tre mal ne go po bu dze nia zmy słów
czło wie ka, wcią gnię cia czło wie ka w przy -
jem no ści świa ta, nie moż na za koń czyć kul -
tu Eu cha ry stii tyl ko uczest nic twem we
Mszy świę tej. By ła by to prak ty ka bar dzo
po wierz chow na, bo wnę trze czło wie ka po -
zo sta ło by na dal her me tycz nie za mknię te. 

Trze ba na to miast pod jąć dłu gą prak ty -
kę ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu, aby
oprzeć się na po ro wi błę dów i za mę tu współ -
cze sne go świa ta. Sko ro św. Lu dwik Gri -
gnion de Mont fort zwró cił uwa gę, że praw -
dzi we na bo żeń stwo do Naj święt szej Ma ryi
Pan ny czy li Jej po świę ce nie się ozna cza naj -
pierw otwar cie ser ca ludz kie go na Ma ry ję,
czy li jest we wnętrz ne, a nie jest prak ty ką
czci „warg”. Kult Ma ryi pro wa dzi do Je zu sa
Zba wi cie la. Au ten tycz ny kult Ma ryi nie mo -
że być więc trak to wa niem Mat ki Bo ga ja ko
Nie wia sty, któ ra po ma ga roz wią zy wać czło -
wie ko wi wy biór cze pro ble my je go ży cia.

W kon tek ście dzi siej sze go cza su moż na
by do dać trze ci punkt za wie rze nia Ma ryj ne -
go: głę bo ka cześć Naj święt sze go Sa kra -
men tu (na co wska zu je też Ma ry ja w swo -
ich współ cze snych ob ja wie niach) trze ba za -
cząć czcić Pa na ukry te go w Naj święt szym
Sa kra men cie i prak ty ka ad o ra cji Pa na
w Naj święt szym Sa kra men cie jest dru gim
ra mie niem kul tu Eu cha ry stii (na co zwró cił
uwa gę Pa pież Be ne dykt XVI). In ny mi sło -
wy od da nie się Ma ryi Pan nie mu si ozna czać
roz mi ło wa nie się w Naj święt szym Sa kra -
men cie Oł ta rza. Mo je ży cie od da ne w rę ce
Ma ryi (po rów nu jąc do lat sprzed za wie rze -
nia) sta ło się bo gat sze, głęb sze i co raz wię -
cej jest w mym ser cu po ko ju, mi mo, że nie
bra ku je trud nych do świad czeń. 

Mia łem już kil ka po waż nych sy tu acji
za gro że nia ży cia i zdro wia: roz ka wał ko -
wa ną gło wę ko ści ra mien nej, in nym ra zem
zła ma nie kom pre syj ne krę gu pier sio we go
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Win ni ca Pa na, któ rą On od ży wia
wła sną Krwią i Cia łem, ma mieć nie
tyl ko pięk ną zdro wą zie leń, któ ra bę dzie
le kar stwem dla in nych, ale mu si też wy -
da wać doj rza łe, słod kie owo ce! Po tem
jesz cze, te owo ce, ma ją się pod dać wy ci -
ska niu. A wszyst ko po to by stać się „wi -
nem”, a więc ra do ścią dla in nych.
Na chwa łę Oj ca. Po to wła śnie ży je my.
Aby współ uczest ni czyć w chwa le Oj ca
i to już tu taj na zie mi.

Te mu trud ne mu, sprze ci wia ją ce mu się
ludz kiej na tu rze, ob da rza niu so bą in nych,
czło wiek jest w sta nie dać ra dę pod dać się
tyl ko wte dy, gdy prze pły wa przez nie go
Moc Sa me go Bo ga, a więc so ki Mi ło sier -
nej Mi ło ści. Ma ry ja pro si nas, aby śmy
wy szli z po sta wy ego izmu i ego cen try -
zmu, i pró bo wa li od czuć jak je ste śmy ko -
cha ni przez Nią. Jej Mi łość jest pra gnie -
niem, aby śmy le piej po zna li Jej Sy na. To
wy star czy, że by wejść z Nim w otwar tą,
ści słą więź, do ja kiej zo sta li śmy stwo rze -
ni i po ko chać Go. Ko chać Bo ga to wy peł -
niać Je go przy ka za nia w co dzien nym ży -
ciu. W ta ki wła śnie spo sób trwa się
w Chry stu sie, ży jąc Je go na uką w czy nie,
z mi nu ty na mi nu tę.

Na su wa mi się tyl ko je den wnio sek: ob -
ja wem bra ku po zna nia na sze go Świę te go
Bra ta, na po zio mie otwar te go ser ca, nie
in te lek tu (!), jest fakt, że ma my wra że nie,
iż Bóg nas nie wy słu chu je! (J15,7-11).

Otwar te ser ce po ma ga le piej po znać
Je zu sa, a przez to na sze go Oj ca. Je zus to
iko na Oj ca! Ję zyk Mi ło ści ja kim po ro zu -
mie wa się Trój je dy ny Bóg To Duch Świę -
ty (Mi łość Oj ca i Sy na) i w mo cy te goż
Du cha je ste śmy w sta nie po znać ca łe go
Bo ga, Je go Isto tę, czy li Mi ło sier dzie. On
ko cha nas do sza leń stwa mi mo, że
w ogó le na to nie za słu gu je my.

Tyl ko przez na sze ak tyw ne mi ło wa nie,
na po zio mie du cha, (nie au to ma tycz ne
od ma wia nie pa cie rzy, czy cho dze nie
do ko ścio ła), wej dzie my w tę po tęż ną wy -
mia nę, któ ra od mie ni nas ca łych i tych,
któ rzy bę dą się z na mi sty ka li!

Ma ry ja wie, ja kim ba la stem je ste -
śmy ob cią że ni. Ona wie, ile w nas
nieod kry tych jesz cze zra nień i ukry tych
kon se kwen cji grze chów. Na sza na tu ra
jest sła ba i chwiej na, ra ni my sa mych sie -
bie i sie bie na wza jem. Na sza Ma ma za -
pew nia nas, że zna na sze bó le i cier pie -
nia, bo sa ma oso bi ście do świad cza ła
i do świad cza ich od nas, lu dzi. Ma ry ja
za pew nia nas, że uczest ni czy w każ dym
aspek cie na sze go ży cia i w każ dej sy tu -
acji. Śmie je się z na mi, gdy je ste śmy ra -

Ma ry ja wie, że do pó ki nie otwo rzy my
swo ich serc, nie moż li wym jest wpro wa -
dze nie nas w rze czy wi stość wza jem ne go
da rze nia się w wię zi w Trój je dy nym Bo -
gu. Po nie waż nikt nie jest w sta nie czer -
pać mo cy z Mi ło ści Oj ca i Sy na, w tym
wza jem nym da rze niu się, do pó ki nie
otwo rzy swo je go ser ca, a jest ono za -
mknię te, sko ro Po tęż na Nie wia sta mó wi,
że ma my je otwo rzyć!

Jak zro bić to, o co cho dzi na szej
Ma ryi? Czę sto nie zda je my so bie spra -
wy, że to na sza bier na, za mknię ta po sta wa
na po zio mie du cho wym, nie po zwa la
nam przyj mo wać ca łych stru mie ni Łask,
któ re wy pły wa ją z Prze bi te go Ser ca Je zu -
sa. Trud no nam to zro zu mieć, ale z prze -
bi te go Bo ku Chry stu sa wy le wa ją się
na nas, do słow nie (!), stru mie nie Łask,
któ re mo gą nas prze mie nić! Gdy ser ce
jest za mknię te, to te Ła ski spły wa ją, ale
nie do na szej głę bi, tyl ko po nas.... na ze -
wnątrz (jak po przy sło wio wej gę si). To,
co za my ka na sze ser ce, jak przy kryw ka,
to brak prze ba cze nia, prze ba cze nia so bie
sa me mu i in nym.

Brak prze ba cze nia spra wia, że mi -
mo, iż Ła ska Bo ża wy le wa się na czło -
wie ka ob fi cie, nie mo że go prze mie niać,
bo spa da na zie mię. Nie mo że uzdra wiać
go, „od sa mych ko rze ni”, a są one cho -
re i zgni łe... Wzbudź my w so bie pra -
gnie nie prze ba cze nia. To akt wo li i go -
to wość do bez u stan ne go „ścią gnię cia
przy kryw ki” z „na czy nia” na sze go ser -
ca, któ ra co chwi lę na po wrót opa da,
z po wo du grze chu: „Pa nie daj mi Swe go
Du cha, któ ry bę dzie wzbu dzał we mnie
go rą ce, nie od par te i nie usta ją ce pra -
gnie nie prze ba cza nia so bie sa me mu
i mo je mu bra tu!”.

„Wte dy Piotr zbli żył się do Nie go i za -
py tał: „Pa nie, ile ra zy mam prze ba czyć,
je śli mój brat wy kro czy prze ciw ko
mnie? Czy aż sie dem ra zy?”. Je zus mu
od rzekł: „Nie mó wię ci, że aż sie dem ra -
zy, lecz aż sie dem dzie siąt sie dem ra zy”
(Mt 18,21-22).

Je śli nie ży ję w mo cy Je zu sa to znak,
że po win nam się za sta no wić i po pro sić
Du cha Świę te go, że by mi po ka zał, ko mu
jesz cze nie prze ba czy łam! War tość i zna -
cze nie te go ak tu okre śla ją nam, w bar dzo
ja sny spo sób, sło wa z mo dli twy „Oj cze
Nasz”: „I od puść nam na sze wi ny ja ko
i my od pusz cza my na szym wi no waj -
com”, in ny mi sło wy pro si my Bo ga, aby
na ty le nam wy ba czył, na ile sa mi udzie -
li li śmy prze ba cze nia. Czę sto nie zda je my
so bie spra wy, że wła śnie w ten spo sób,

sa mi oso bi ście „wią że my rę ce Je zu sa”,
któ ry bar dzo chce, ale nie mo że, nam
po móc.

„Otwórz cie swo je ser ca”, tym we zwa -
niem na sza Mat ka za czy na Swo je orę dzie.
Ma ry ja czę sto mó wi nam o bra ku otwar -
to ści na sze go ser ca i tak so bie my ślę, że
cią gle jesz cze nie zda je my so bie do koń ca
spra wy, że wła śnie to jest przy czy ną nie -
moż no ści trwa nia w Chry stu sie. Ta ki stan
ob ja wia się bra kiem w nas, ra do snej
wdzięcz no ści Bo gu, ma my po czu cie, że
na sze mo dli twy i pra gnie nia nie „speł nia -
ją się” w na szym ży ciu.

Tym cza sem, po za otwar tą wy mia ną
i trwa niem w Bo gu, zwy czaj nie nie ma
w nas, wła ści wych dla dziec ka Bo że go,
pra gnień. Na sza uwa ga skon cen tro wa na
jest głów nie na nas sa mych i na przy wią -
za niu do na szych sche ma tów my ślo -
wych. To po wo du je, że nie za uwa ża my
wie lu cu dów, ja ki mi bez u stan nie ob sy pu -
je nas Pan!

Na sza uwa ga, w cho ry spo sób, krę ci
się wo kół nas sa mych, wo kół na szych
ocze ki wań, na szych po my słów, na szych
uczuć, a Ma ry ja pra gnie, aby śmy pró bo -
wa li prze kie ro wać uwa gę na Ko goś in ne -
go! Ko goś, Kto wszyst ko po rząd ku je
i ukła da w lo gicz ną ca łość i to sa mą Swo -
ją Obec no ścią! Nie ma Ży cia bez trwa -
nia w Chry stu sie! (J 15,4-5). 

Po la to ro śli nie roz cho dzą się so ki, któ -
re ma ją ją od ży wiać i na wad niać, je śli
w miej scu po łą cze nia z Krze wem win -
nym, znaj du ją się „szkod ni ki”. One blo -
ku ją prze pływ ży cio daj nej ła ski i mo cy.
Nie wy star czy być „przy cze pio nym”
do krze wu win ne go! Bez ak tyw nej wy -
mia ny, la to rośl nie jest w sta nie ist nieć
w zdro wiu, mo cy i płod no ści. Ta ka la to -
rośl usy cha!

Gdy usy cha my du cho wo, nie in te re -
su je nas smak so ków od żyw czych, któ -
rych nie przyj mu je my, tyl ko sam fakt, że
czu je my się wy schnię ci! Kon cen tru je my
się na so bie sa mych! To maj stersz tyk
zwo dze nia, któ re ma na ce lu kie ro wać
na szą uwa gę nie tam, gdzie trze ba. Tak
jak to sta ło się z uwa gą Pio tra, cho dzą ce -
go po wo dzie. Ode rwał wzrok od oczu
Mi strza, tyl ko dla te go, że po wiał wiatr...

Na szej Świę tej Mat ce cho dzi o to,
by śmy wresz cie zo ba czy li, co jest przy -
czy ną sta nu smut ku i po nu rej po sta wy
wie lu z nas: „Pan za py tał Ka ina: „Dla -
cze go je steś smut ny i dla cze go twarz two -
ja jest po nu ra? Prze cież gdy byś po stę po -
wał do brze, miał byś twarz po god ną”
(Rdz 4,6-7a).
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do śni, pła cze, gdy pła cze my z po wo du
bó lu, nie opusz cza nas ani na chwi lę,
war to o tym pa mię tać.

Ale naj pięk niej sze i naj bar dziej wzru -
sza ją ce dla mnie jest to, że Ona za pew nia
nas, że NI GDY nas nie zo sta wi i za wsze
bę dzie oka zy wać nam Swo ją ma cie -
rzyń ską Bo żą Mi łość, mó wiąc do nas
czu le o tym jak nas ko cha i chce bez -
piecz nie za pro wa dzić do Sy na! Nic nie
jest w sta nie od dzie lić nas od Ma ryi, tak
sa mo jak od Jej Sy na! Na wet nie ludz kie
cier pie nie Mat ki, gdy pa trzy ła i pa trzy, jak
Jej Syn, z Mi ło ści do nas, po zwa lał so bie
ro bić naj strasz niej sze rze czy!

To, co zro bi li śmy i cią gle ro bi my Jej
Sy no wi, nie na ru szy ło Jej za ufa nia do nas.
Tak, jak nasz Oj ciec Nie bie ski, tak i Ona
w nas wie rzy i za pew nia, że nas po trze bu -
je! Ale po trze bu je nas, jak mó wi, zjed no -
czo nych z Je zu sem, tj. ta kich, ja ki mi zo -
sta li śmy stwo rze ni, na ob raz i po do bień -
stwo Bo ga.

Bez trwa nia w Jej Sy nu, na sza na tu ra
wy rod nie je, nie za cho wu je my się jak
dzie ci Kró lew skie, któ re ma ją słu żyć,
czy li kró lo wać, w Je go mo cy. Tyl ko
Chry stus, zjed no czo ny z na mi, mo że z po -
mo cą na szej ma te rii, czy nić wiel kie cu da,
a na wet więk sze niż On Sam czy nił. To
dla te go Ma ry ja mó wi: „po trze bu ję was
zjed no czo nych z mo im Sy nem”.

Ona po trze bu je na szych nie „za kor ko -
wa nych” cho ro bą, otwar tych serc, aby śmy
z Bo żą Mą dro ścią i z pro sto tą uf ne go
dziec ka, sze rzy li Mi łość Jej Sy na. Mi łość
Je zu sa nie jest ni czym in nym jak usłu gi wa -
niem, umy wa niem nóg bra tu, jest sa mym
Do brem i Mi ło sier dziem! Mi ło sier dzie Bo -
że jest nie wy obra żal ną mo cą, któ ra NA
PRAW DĘ jest w sta nie nas cał ko wi cie
prze mie nić od sa mych ko rze ni!

Tak, tu cho dzi o prze mia nę, zgod ną
z wo lą Oj ca, a mia no wi cie zmia nę każ de -
go z nas w... Mi ło sier ne go Je zu sa. I Ma ry -
ja chce dla nas te go sa me go, to jest po -
wro tu do te go, co by ło pierw sze (Kol
1,15-16a; 17-20).

Ma ry ja mó wi nam, że po trze bu je nas
zjed no czo nych z Sy nem, bo tyl ko wte dy
do świad czy my wresz cie we wnętrz ne go
Po ko ju, Szczę ścia i speł nie nia. To ta kie
lo gicz ne i ja sne! My po pro stu zo sta li -
śmy do ta kiej wię zi stwo rze ni, tyl ko
w niej wszyst ko pa su je i współ gra.
W każ dej in nej za wsze coś bę dzie szwan -
ko wać. Tyl ko w wię zi i do pa so wa niu we
współ brz mie niu w Bo gu, osią ga się
wresz cie stan uko je nia. Mi mo trud no ści
ze wnętrz nych!

~ 7 ~ Echo 329

Ma ma pra gnie, aby Jej dzie ci do świad -
czy ły te go sta nu i za nio sły go in nym.
Na tym po le ga po do bień stwo do Niej.
„Je że li więc ktoś po zo sta je w Chry stu sie,
jest no wym stwo rze niem. To, co daw ne,
mi nę ło, a oto sta ło się no we” (2Kor 5,17).

Tyl ko wte dy, gdy sta nę się Chry stu -
sem ży ją cym we mnie, bę dę w sta nie uka -
zy wać praw dę Bo żą tak, jak te go pra gnie
na sza Mat ka. Bę dzie to moż li we, bo to Je -
zus bę dzie z nas ema no wał, a jest On
prze cież Praw dą, Dro gą i Ży ciem!

Na sza Ma ma, Ma ry ja, po trze bu je nas,
by Jej Ser ce, któ re tak wie le cier pia ło i na -
dal cier pi, mo gło zwy cię żyć w Mi ło ści,
dzię ki błysz czą cej z nas, Bo żej Praw dzie.

Po tęż na Nie wia sta pra gnie tyl ko te go,
cze go pra gnie nasz Abba Oj ciec! A nasz
Przed wiecz ny Oj ciec wy brał nas przez
Sy na (J 15,16-17). Niech się tak sta nie.
Amen.

Bo gu mi ła 

Otwórz my 
na sze ser ca na Bo ga!

Ni by wszyst ko ja sne a jed nak nie.
Na sze ser ca ni by otwar te, a jed nak nie cał -
kiem ko cha ją – ko cha ją nie tak, jak by te -
go od nas chcia ła Na sza ko cha na Mat ka
– Ma ry ja. Cią gle nam po wta rza wię cej
– bar dziej – moc niej, a my tak jak by sto -
imy w miej scu (coś jak by nas przy ku wa),
a prze cież na pew no chce my wię cej – bar -
dziej – moc niej. 

Wie my – je ste śmy pew ni, że Ty Ma ry -
jo pra gniesz, aby śmy ko cha li Two je go
Sy na i jesz cze le piej Go po zna li. Ko cha li
Go mi ło ścią Wiel ką i pięk ną, bo prze cież:
Bóg jest na szą mi ło ścią... Mat ko, któ ra
nas znasz, z dzieć mi Twy mi bądź...

Ty Ma ry jo znasz nas do sko na le. Ty
wi dzisz kie dy się cie szy my i je ste śmy
szczę śli wi, a kie dy pła cze my, kie dy cier -
pi my. Ty za wsze je steś przy nas i w ra do -
ści i w cier pie niu. Ty jak ko cha ją ca Mat ka
ni gdy nas nie opu ścisz i za wsze bę dziesz
nas ko cha ła swo ją nie usta ją cą ma cie rzyń -
ską mi ło ścią. Ty chcesz, aby na sze ser ca
sze ro ko otwar ły się na Bo ga, aby śmy
wszy scy się zjed no czy li, stwo rzy li jed ną
wiel ką „ro dzi nę”, któ ra ko cha, jest wraż li -
wa na cu dze nie szczę ścia, po ma ga czy nić
do bro, na wra ca i uczy jak zgłę biać mi łość
Two je go Sy na. 

Niech ta mi łość bę dzie po pro stu praw -
dzi wa – pły ną ca pro sto z ser ca. Niech
Two je ser ce kró lu je nad świa tem, niech
zwy cię ża i pro wa dzi nas do świę to ści.

Kry sty na M.

Dro ga na Kri że vac 
Dro ga krzy żo wa w Me dziu gor ju za -

czy na się za raz ko ło as fal to wej szo sy,
u pod nó ża gó ry Kri że vac i pro wa dzi aż
na sam jej szczyt, cho ciaż wła ści wie tyl ko
umow nie moż na na zwać ją dro gą, bo
w rze czy wi sto ści cho dzi o bar dzo ka mie -
ni stą ścież kę. Dla tych, któ rzy szli po niej
bez bu tów by ła ona przy czy ną sta łe go za -
gro że nia rów no wa gi. Trze ba by ło do pie ro
ba lan so wa nia cia łem, aby się przed nim
uchro nić, szcze gól nie wte dy, gdy bo są no -
gą sta wa ło się na ostry ka mień. Kto mógł
ra to wał się la ską al bo ki jem po dróż nym. 

Po łu dnio wy skwar spra wiał, że siód -
me po ty bi ły na każ de go piel grzy ma, za -
le wa jąc mu twarz, w mia rę jak ję zyk
i pod nie bie nie sta wa ły się co raz bar dziej
su che. Przy każ dej sta cji by ło ja kieś roz -
wa ża nie, ja kieś spon ta nicz ne mo dli twy,
ja kaś pieśń, al bo przy naj mniej jej re fren.
Przez ca ły czas wspi na nia się na Kri że vac
to wa rzy szy ła nam szcze gól nie pod nio sła,
a za ra zem bar dzo swoj ska at mos fe ra, któ -
rą przy pi sy wa li śmy nie tyl ko pięk nej po -
go dzie i pięk nej przy ro dzie, ale szcze gól -
nej obec no ści Me dziu gor skiej Pa ni. War -
to w tym miej scu za uwa żyć, że Ma ry ja
by ła obec na, w for mie ar ty stycz ne go za pi -
su, na każ dej z czter na stu mo sięż nych pła -
sko rzeźb ozna cza ją cych ko lej ne sta cje
Dro gi Krzy żo wej. 

I tak, za raz na pierw szej sta cji moż -
na by ło zo ba czyć, że czu wa ła Ona ra zem
z mo dlą cym się Chry stu sem, gdy na to -
miast trzej wy bra ni przez Nie go apo sto ło -
wie, aby Mu to wa rzy szy li w mo dli tew -
nym czu wa niu, spa li. Prze ko na nie, że to
Jej czuj na tro ska, by ła anio łem, o któ rym
mó wi Ewan ge lia, iż umac niał Je zu sa pod -
czas du cho wej ago nii prze ży wa nej
w Ogrój cu bie rze się chy ba wła śnie stąd, że
Ma ry ja za wsze by ła obec na przy swo im
Sy nu, za wsze Mu by ła po moc na, ma cie -
rzyń ska, czu wa ją ca, po cząw szy od Zwia -
sto wa nia, od Be tle jem, po przez wszyst kie
pe ry pe tie zwią za ne z uciecz ką do Egip tu
i tu łacz ką po tym ob cym kra ju. Dzie li ła
z Nim dzień po dniu, wszyst kie la ta ich
pro ste go, na za re tań skie go ży cia i la ta Je go
pu blicz nej dzia łal no ści. 

Sta no wi ła Ona krze pią cy kon trast
– o czym mó wi ła na stęp na sta cja – w sto -
sun ku do oskar ża ją cych Je zu sa człon ków
San che dry nu, po wo łu ją cych prze ciw ko
Nie mu fał szy wych świad ków i pod bu rza -
ją cych tłum, aby żą dał od Pi ła ta uwol nie -
nia kry mi na li sty, Ba ra ba sza, a ska za nia
na śmierć nie win ne go Je zu sa, któ ry gło sił
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ocze ki wa ne przez nich Kró le stwo Bo że
i po twier dzał au ten tycz ność swo je go po -
słan nic twa cu da mi uzdro wień. Ma ry ja by -
ła Je go wspar ciem, do da jąc Mu du cha
spoj rze niem mat czy nej mi ło ści i nie wzru -
szo nej wia ry w mi ło sier dzie Bo ga. To wa -
rzy szy ła Je go dro dze krzy żo wej nie tyl ko
uczu ciem, ale i moc nym prze ko na niem
w Je go zbaw czą mi sję, bę dąc ży wym po -
twier dze niem Je go Bo że go Sy no stwa. 

Mia ła Ona swój udział w mi ste rium
stop nio we go ujaw nia nia się bó stwa Chry -
stu sa pod czas Je go pas chal ne go prze cho -
dze nia przez krzy żo wą mę kę. Do sko na le
przed sta wia ła to sta cja mó wią ca o pierw -
szym upad ku Je zu sa. Krzyż był cięż ki,
a Je zus wy cień czo ny tor tu ra mi. Za ha czył
sto pą o ka mień i ru nął na ka mien ną dro gę.
Piel grzy mi me dy tu ją cy Mę kę Pań ską da -
wa li wy raz swo jej po boż no ści ca łu jąc
mo sięż ną po stać Chry stu sa, al bo do ty ka -
jąc się jej rę ka mi. Sta ła się wów czas
rzecz, któ rej nie prze wi dział ar ty sta. 

Miej sce, któ re by ło do ty ka ne zo sta ło nie
tyl ko wy po le ro wa ne i lśni ło jak lu ster ko,
ale mo siądz z sza re go przy brał ko lor zło ty.
Szcze gól nie zaś do ty czy ło to Je go cier nio -
wej ko ro ny. W ten spo sób, zu peł nie bez -
wied nie, ujaw nio ny zo stał głęb szy, teo lo -
gicz ny sens Chry stu so we go cier pie nia i to,
co mia ło za ćmie wać Je go bo skość, to zna -
czy Je go mę ka, stop nio wo za czę ła tę
praw dę od kry wać. Wy mo wa du cho wa tej
sta cji Dro gi Krzy żo wej na wet idzie jesz -
cze da lej, po dą ża jąc za tro pem zło ta i zda -
je się mó wić, że każ de cier pie nie czło wie -
ka, po przez od nie sie nie do krzy ża, zy sku -
je no wy, bo ski wy miar i sta je się zna kiem
i za po wie dzią no we go ży cia. Świad czy
o tym zło ty nad gar stek rzym skie go żoł nie -
rza. Piel grzy mi bo wiem, gła dząc dłoń mi
po stać Chry stu sa, w spo sób nie za mie rzo -
ny do ty ka li rów nież znaj du ją cej się w jej
po bli żu rę ki żoł nie rza, któ ra w związ ku
z tym rów nież przy bra ła ów zło ty ko lor i sta -
ła się zna kiem je go we wnętrz nej prze mia ny.
Z opraw cy za czął się sta wać to wa rzy szem
krzy żo wej dro gi Zba wi cie la, nie zda jąc so -
bie na wet z po cząt ku z te go spra wy. 

Sce na spo tka nia Je zu sa z Mat ką nie
spro wa dza ła się by naj mniej tyl ko do ich
wza jem ne go spoj rze nia so bie w oczy, ale
istot ny był w niej rów nież do tyk. Je zus de -
li kat nie głasz cze Mat kę po po licz ku, a Ona
obej mu je Go ra mie niem. Są to te sa me
mat czy ne ra mio na, któ re no si ły Go gdy był
nie mow lę ciem. Te sa me ra mio na pra co wa -
ły dla Nie go, skła da ły się w mo dli twie, by -
ły cią głym, na ma cal nym do wo dem na to,
że Ona za wsze i z ca łe go ser ca jest z Je go

mi sją, któ rą otrzy mał od Oj ca. Dla te go też
tak moc no wie rzy my, że wszyst ko co z Nią
jest zwią za ne i od Niej po cho dzi, pro wa dzi
nas do Je zu sa. Za św. Ja nem Paw łem II,
mo że my się Jej po wie rzyć i po wie dzieć
do Niej tak jak on: To tus Tu us Ma ria.

Je śli zaś cho dzi o „po cie sza nie pła -
czą cych nie wiast”, jak się po tocz nie na -
zy wa tę sce nę, to trze ba po wie dzieć, że
cho dzi w niej nie ty le o po cie sza nie, ile
o po ucze nie. Mó wi w niej Je zus, że ludz -
kie współ czu cie nie po win no się koń czyć
na sa mych tyl ko uczu ciach, ale na le ży im
za wsze nadać kon kret ny kształt po mo cy
te mu ko mu się współ czu je. Tyl ko wte dy
ludz kie mi ło sier dzie bę dzie za słu gi wać
na Bo żą apro ba tę i tyl ko wte dy bę dzie ono
rze czy wi stym udzia łem w zbaw czym mi -
ste rium Chry stu sa, gdy wy ra żać bę dzie
nie tyl ko wia rę, ale i ukon kret nio ną dzia -
ła niem mi łość, tak jak Ma ry ja. Więź z Nią
jest praw dzi wą szko łą ży cia. 

Do tej wła śnie szko ły na le ża ła świę -
ta We ro ni ka, ko bie ta wraż li we go ser ca,
któ ra nie po prze sta ła na czczym tyl ko wy -
le wa niu łez. Nie cze ka ła też na ofi cjal ne
po zwo le nia, nie dba ła o po chwa ły, ani
na to czy spad ną na jej gło wę gro my. Po -
szła po pro stu za na tchnie niem Bo ga, któ -
ry jest Oj cem wszyst kich lu dzi. Wie rzy ła
w Je go mi łość i by ła od po wie dzial na wo -
bec niej. Nie mo gła znieść ogro mu cier -
pie nia, któ re spa dło na Je zu sa, ale nie mo -
gła też znieść bier no ści pa trzą cych się
na Je go cier pie nie lu dzi. Prze rwa ła pier -
ścień bez rad no ści i wy go dy. Uczy ni ła to,
na co ją by ło w tym mo men cie stać: wy -
bie gła na prze ciw Ska zań ca i otar ła Mu
twarz chu s tą, a On po zo stał z nią w tym
zna ku i.... z na mi rów nież. Ła twiej jest
przy jąć cier pie nie i ła twiej ocze ki wać
Zmar twych wsta nia ma jąc ta ki znak. 

Ina czej tro chę mia ła się rzecz z Szy -
mo nem Cy re nej czy kiem, któ ry wra cał
z po la, był utru dzo ny i my śli miał czym
in nym za ję te ani że li wy ko ny wa niem dzieł
mi ło sier dzia. Chciał jak naj śpiesz niej do -
stać się do do mu, od świe żyć so bie twarz,
ob myć rę ce i no gi, a po tem zjeść wie cze -
rzę i udać się na spo czy nek. Przy mu szo ny
do nie sie nia krzy ża nie zda wał so bie zu -
peł nie spra wy z te go w czym bie rze
udział. Nie zna czy to jed nak, że czyn koń -
czył tyl ko po słu szeń stwo wo bec wła dzy,
czy też ule głość wo bec żoł nier skiej prze -
mo cy. Szy mon uczest ni czył w zbaw czym
„przej ściu” Chry stu sa, cho ciaż po cząt ko -
wo nie był te go świa do my. Mo sięż na ta -
bli ca Dro gi Krzy żo wej przed sta wia Szy -
mo na nio są ce go krzyż, Je zus na to miast

trzy ma drew nia ną ta bli cę w dło niach,
na któ rej wy pi sa ne jest wiel ki mi li te ra mi:
„Je zus Na za reń ski król ży dow ski”. Szy -
mon z Cy re ny był pew nie po tem dum ny
z te go, że stał się uczest ni kiem zba wien -
ne go przej ścia Chry stu sa przez krzyż. 

Me dy tu jąc trze ci upa dek Je zu sa, do -
cho dzi się na ogół do wnio sku, że w isto -
cie cho dzi rów nież o upa dek czwar ty, pią -
ty i wszyst kie in ne, któ re sta ją się po wo li
przy zwy cza je niem, na ło giem, znie wo le -
niem i nie ma już na dziei na ja ką kol wiek
zmia nę te go sta nu rze czy. Dziw nym tra -
fem, ale wła śnie ta sce na, tak jest przed -
sta wio na na me ta lo wej ta bli cy: gło wa
Chry stu sa pod krzy żem, spo ty ka się z gło -
wą czło wie ka, któ ry rów nież tak ni sko
upadł. Nie wia do mo co rzeź biarz miał
na my śli, umiesz cza jąc te dwie gło wy bli -
sko sie bie. Mo że cho dzi ło mu o to, aby
po wie dzieć, że po mi mo wszyst ko, z każ -
de go upad ku moż na jed nak po wstać? Su -
ge ru je to wy raź nie mo sięż ny ob raz, bo
obie gło wy błysz czą zło tem, wy po le ro wa -
ne dłoń mi piel grzy mów, któ rzy na boż nie
po zdra wia li w ten spo sób Je zu sa. 

Cen tral nym punk tem ca łej Dro gi
Krzy żo wej zda je się być jed nak sce na
odzie ra nia Chry stu sa z szat. Bar dzo su ge -
styw nie mó wi o bó lu cia ła, któ re ska to wa -
ne i bro czą ce krwią, zo sta ło przy kry te suk -
nią, a te raz ra ny są znów roz dzie ra ne
i znów bro czy z nich ob fi cie krew. To wa -
rzy szy te mu ogrom na tor tu ra psy chicz na,
bę dą ca sa dy stycz nym uzu peł nie niem tej
pierw szej tor tu ry, fi zycz nej. Sce na ta, to
sym bol krań co we go po ni że nia czło wie ka,
z któ rym ma my tak czę sto i, w tak wiel kim
wy mia rze dzi siaj do czy nie nia. Bi je w niej
na alarm tra ge dia krzyw dy ludz kiej. Jej
praw dzi wym au to rem jest zły duch. 

Znów jed nak i znacz nie moc niej niż
w po przed nich sce nach, po ja wia się świa tło
bi ją ce od po sta ci Chry stu sa, znaj du ją ce go
się w cen trum i pro mie niu ją ce go zło tem,
jak słoń ce gdy jest w ze ni cie, kró lu je
nad świa tem. W tym bla sku, wszyst kie in -
ne po sta ci wy do by wa ją się z sza ro ści i na -
bie ra ją kon kret nej, ży wej tre ści. Wszyst kie
anio ły w nie bie i wszy scy świę ci na zie mi,
ca ły wszech świat krę ci się w har mo nii
stwo rze nia i har mo nii od ku pie nia, wo kół
Zba wi cie la. Odar cie z szat Je zu sa sta je się
Je go ob ja wie niem.

Do peł nie niem tej cen tral nej sce ny
jest ukrzy żo wa nie, zdję cie z krzy ża i zło -
że nie do gro bu cia ła Chry stu sa. Ma ry ja
je przy ję ła, jak nie mow lę w be tle jem -
skiej staj ni – z tą sa mą mi ło ścią i wia rą.
Sto ją ca obok ta bli ca Zmar twych wsta nia
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Pań skie go przy po mi na, że cho ciaż na sza
dro ga ży cio wa ob fi tu je w krzy żo we sta -
cje, do ko nu je się przez nie stop nio we
ujaw nia nie praw dy, że je ste śmy Dzieć mi
Bo ży mi. Ma ry ja jest tej praw dy Opie kun -
ką i Mat ką. Amen

ks. Zyg munt Kwiat kow ski

Stra te gia mo der ni zmu
Od 1984 r. Mat ka Bo ża wy po wia da ła

przy naj mniej 400 ra zy swo je ulu bio ne
sło wo... „Mó dl cie się!”. Dla cze go? Po -
nie waż mo dli twa jest klu czem do świę to -
ści i Ma ry ja chce nas pro wa dzić do świę -
to ści, na szej je dy nej przy szło ści. Ale wie,
że nie jest nam ła two tam do trzeć! Istot nie
Ona do brze zna pu łap ki, ja kie nam za gra -
ża ją, po nie waż wróg bez u stan nie krą ży
szu ka jąc ko go po żreć (1P 5-8). 

Otóż w orę dziu z 25 mar ca 2015 r. do -
brze okre śla stra te gie sza ta na wzglę dem
nas: mo der nizm, ina czej mó wiąc znu dze -
nie Bo giem. Ja kie jest na to le kar stwo?
Mo dli twa! „Mó dl cie się – mó wi – walcz -
cie z po ku sa mi i wszyst ki mi zły mi pla na -
mi, ja kie przed sta wia wam dia beł po przez
mo der nizm”. Już w ma ju 2010 r. mó wi ła:
„Bóg dał wam ła skę ży cia i bro nie nia ca łe -
go te go do bra, ja kie jest w was... ale sza tan
nie śpi i po przez mo der nizm zwo dzi was
i pro wa dzi na swo ją dro gę”. 

Na sza chrze ści jań ska kul tu ra nie
jest za gro żo na tyl ko przez ra dy kal ny
is lam, ale przez nasz wła sny brak mo -
dli twy, któ ry nas od da la od Bo ga. Mo -
dli twa jest wspa nia łą przy go dą z Bo giem!
Ale mo der nizm usy pia su mie nia. Pró bu je
za stę po wać się war to ści chrze ści jań skie
i ży wą wia rę mi ra ża mi świec kie go świa ta
czy sto ziem skie go. Two rzy się więc kul -
tu rę, któ ra tu szu je we wnętrz ną pust kę,
brak na dziei i utra tę toż sa mo ści przez
kom fort ma te rial ny i po goń za ziem skim
do bro by tem, tak prze mi ja ją cym i zwod ni -
czym. To jest jak rak, któ ry to czy świat za -
chod ni, po nie waż nie moż na bez kar nie
wy pę dzać Bo ga z Je go gra nic. Jak nie
stwier dzić, że utra ta ży cia we wnętrz ne go
i brak per spek ty wy wiecz no ści czy nią
czło wie ka nie szczę śli wym?

We dług Mat ki Bo żej mo der nizm
moż na po ko nać tyl ko mo dli twą, któ ra
pod sy ca ogień ży wej wia ry. Ona nas bła -
ga, że by śmy sprze ci wi li się ota cza ją cej
nas kul tu rze i zło ży li ca łą na szą na dzie ję,
uf ność i mi łość w Jej Sy nu. „Nie po zwól -
cie, że by sza tan otwie rał dro gi szczę ścia
ludz kie go, dro gi bez mo je go Sy na. Mo je
dzie ci, one są fał szy we i trwa ją tyl ko

chwi lę. Mój Syn ist nie je! Ofia ru ję wam
ży cie wiecz ne, po kój i jed ność z mo im
Sy nem, z Bo giem. Ofia ru ję wam Kró le -
stwo Bo że!” (10.8.10) Na sza kul tu ra wy -
pchnę ła Bo ga na pe ry fe ria, a do nas na le -
ży, że by przez ży wą mo dli twę z po wro -
tem spro wa dzić Go do cen trum na sze go
ży cia i na sze go spo łe czeń stwa.

W kwiet niu mo gła przejść nie zau wa -
żo na rocz ni ca in te re su ją ca dla Ko ścio -
ła. Cho dzi o ob ja wie nie się „Mat ki Bo żej
Ob ja wie nia” pew ne mu po ryw cze mu czło -
wie ko wi, któ ry pla no wał strasz ną zbrod -
nię, Bru no no wi Cor nac chio la, ma ją ce mu
34 la ta. Fak tycz nie, 12 kwiet nia 1947 r.
Bru no ze swo imi dzieć mi chciał po je chać
do Ostii ko ło Rzy mu, ale tra fił do miej sca,
gdzie w Tre Fon ta ne zo stał ścię ty św. Pa -
weł. Zde ner wo wał się, bo tro je je go dzie -
ci, któ re ba wi ły się w są sied niej gro cie, nie
od po wia da ło na je go we zwa nie, że by wró -
cić do do mu. Wte dy udał się do gro ty i tam
zna lazł je na ko la nach, z utkwio nym wzro -
kiem, jak by przy ku tym przez czy jąś nie -
wi dzial ną obec ność. Tak że Bru no po niósł
oczy do cze goś w głę bi gro ty... By ła tam
Ma ry ja z Bi blią w rę ku! Obok Niej le żał
na zie mi krzyż, cał kiem po ła ma ny, krzyż,
któ ry on znisz czył i wy rzu cił do śmie ci
chwi lę wcze śniej.

Dla Bru no na to był szok na ca łe ży -
cie i ra dy kal ny zwrot! Za ko chał się
w Mat ce Bo żej, on pro te stant, ja kim był,
a na wró ce nie by ło na tych mia sto we. Od tej
po ry za czął z Nią za dzi wia ją cą dro gę.
Zre zy gno wał ze zbrod ni, ja ką pla no wał
po peł nić na za jutrz: za bić no żem pa pie ża
Piu sa XII, nic mniej! Te go dnia na pi sał
na ścia nie gro ty: „W tej gro cie ob ja wi ła
mi się Mat ka Bo ża. Z mi ło ścią za pra sza
mnie, że bym wstą pił do Ko ścio ła Ka to lic -
kie go, apo stol skie go i rzym skie go”. Dwa
la ta póź niej mógł spo tkać Piu sa XII i wła -
sno ręcz nie wrę czył mu szty let, któ rym
chciał go za bić z na pi sem: „Śmierć pa pie -
żo wi!”. Po tem ze łza mi w oczach pro sił go
o prze ba cze nie.

Bru no po świę cił swo je ży cie, że by mó -
wić o Mat ce Bo żej, któ ra na dal prze ka zy -
wa ła mu orę dzia. Wśród orę dzi pod kreśl my
to z 12 kwiet nia: „Ty mnie prze śla du jesz,
do syć! Po wróć do świę te go Źró dła. Trze ba
się mo dlić i każ de go dnia od ma wiać Ró ża -
niec za na wró ce nie grzesz ni ków, nie wie -
rzą cych i o jed ność chrze ści jan”. Póź niej
Mat ka Bo ża po wie rzy ła mu pro roc twa, ale
nie wszyst kie są już opu bli ko wa ne: Ko ściół
bę dzie cier piał; praw da zo sta nie za po mnia -
na; wie lu księ ży po rzu ci po słu gę. Obie cu je
uczy nić po tęż ne cu da dla na wró ce nia

grzesz ni ków. Mat ka Bo ża mó wi ła tak że
o „trzech bia łych mi ło ściach”, któ re sta no -
wią pod sta wę Ko ścio ła (3 bie le Don Bo -
sko!): Eu cha ry stia, Nie po ka la na i Oj ciec
Świę ty. Bru no spo ty kał cza sa mi pa pie ża Ja -
na Paw ła II i 2 lu te go 1982 r. oznaj mił mu
w imie niu Mat ki Bo żej o no wym za ma chu
w Fa ti mie. Pew ne go dnia pa pież po wie -
dział do Bru no na: „Wi dzia łeś Mat kę Bo żą,
po wi nie neś więc zo stać świę tym!”. Bru no
od dał Bo gu swo ją du szę 22 czerw ca 2001,
w świę to Naj święt sze go Ser ca Je zu sa. Je go
pro ces be aty fi ka cyj ny jest w to ku.

Ja ka to wspa nia ła ilu stra cja pra gnień
Ma ryi, Jej cier pień, gdy wi dzi na sze prze -
stęp stwa, i Jej na dziei, gdy for mu je swo -
ich apo sto łów. Ona szu ka apo sto łów, któ -
rzy zga dza ją się na to, że wszyst ko bę dą
ro bić z Nią i nie lę ka się po wo ły wać ich
spo śród naj gor szych grzesz ni ków. Przy -
szedł czas na od po wiedź!

s. Em ma nu el Ma il lard

To nie in for ma cja
Dro ga ro dzi no mo dli tew na! Orę dzia

Kró lo wej Po ko ju nie są in for ma cja mi,
lecz wska zów ka mi na dro dze wia ry. To są
po ucze nia, któ re Ma ry ja, ja ko Mat ka, pra -
gnie wlać w ser ca i su mie nia swo ich dzie -
ci, pro wa dząc je dro gą zba wie nia. Wy bie -
ra jąc tę dro gę, wzra sta na sza pew ność i ra -
dość. Wraz z tym wzra sta rów nież na sza
od po wie dzial ność za każ dy nasz krok
na dro dze wia ry, nie tyl ko za sie bie, lecz
za każ de go bra ta, za każ dą sio strę, z któ -
ry mi przy szło nam żyć w tym sa mym cza -
sie i pod tym sa mym nie bem. 

Na na szej dro dze ży cia spo ty ka my fał -
szy wych na uczy cie li, na jem ni ków, któ rym,
jak mó wi Je zus, nie za le ży na owcach. Na -
po ty ka my wie le zwod ni czych i fał szy wych
roz dro ży, na po ty ka my na fał szy we war to -
ści, na lu dzi wil ków w owczej skó rze,
przed któ ry mi Ma ry ja nas ostrze ga. Co raz
czę ściej też spo ty ka my oso by za gu bio ne,
roz cza ro wa ne, zgorzk nia łe, oszu ka ne, zra -
nio ne i po zba wio ne na dziei. 

Kró lo wa Po ko ju ja ko do bra Mat ka
– jak Do bry Pa sterz szu ka ich, za wra ca, po -
cie sza i za chę ca do po wro tu na wła ści wą
dro gę. Jej sło wa: „Je stem z wa mi, aby pro -
wa dzić was ku zba wie niu” do da ją nam od -
wa gi i na pa wa ją otu chą. Na sza Mat ka pro -
sty mi sło wa mi wy ja śnia po wo dy na sze go
nie po ko ju: „Wa sza du sza jest nie spo koj na,
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gdyż duch w was sła by i zmę czo ny wszel -
ki mi ziem ski mi spra wa mi – ma te rial ny mi
spra wa mi”. One wie le zna czą dla czło wie -
ka ży ją ce go tu i te raz. 

Tym cza sem nie spo koj na du sza jest
jak mrocz na pu sty nia, któ ra wdzie ra się
w na sze my śli, ser ca, w na sze ży cie. Z na -
szych twa rzy zni ka uśmiech, a na pię cie
obej mu ją ce ca łe na sze cia ło, czy ni z twa -
rzy ma skę za sła nia ją cą wnę trze. Na sze
spoj rze nie uwi dacz nia nie pew ność i bez -
wol ne pod da nie się go ni twie my śli oraz
tar ga ją cych na mi emo cji. Mło dzi lu dzie
ma sku ją swój nie po kój moc nym ma ki ja -
żem, mod nym ubra niem i hoł do wa niem
mod nym tren dom, pró bu jąc w ten spo sób
za ma ni fe sto wać swo ją mło dzień czą ener -
gię i uro dę. Swój czas spę dza ją w to wa -
rzy stwie so bie po dob nych, wzno sząc pu -
ste to a sty moc nym trun kiem za fał szy -
wych przy ja ciół. 

Tym cza sem nie po kój, spo wo do wa ny
ży ciem w od da le niu od Bo ga, wy bi ja
z du szy jak wo da z pod ziem ne go źró dła.
Ży cie bez Bo ga wy da je gorz kie i mdłe
owo ce. Du sza bo wiem i psy chi ka w tej
sy tu acji do zna ją su cho ści i po czu cia bez -
sen su. Nie je ste śmy wte dy zdol ni do prze -
ży wa nia ra do ści i do świę to wa nia. W ta -
kim sta nie du cha udział w każ dym świę -
to wa niu, uro czy sto ściach ro dzin nych lub
re li gij nych, wpro wa dza nas w stan zde -
ner wo wa nia i fru stra cji. 

Pierw sza Ko mu nia świę ta, bierz mo wa -
nie, ślub i we se le w ro dzi nie prze sta ją być
ra do ścią i sta ją się przy mu sem, wprost
mę czar nią prze ży wa ną w na pię ciu. Choć
tra dy cja na ka zu je we se le, nikt się nie ra -
du je. Sta je my się trud ni w od bio rze dla
in nych, a zda rza się, że znieść się wza -
jem nie nie mo że my. Każ dy, kto sta je nam
na dro dze, jest dla nas prze szko dą. Ro dzi -
na, w któ rej ta kie zja wi ska się po ja wia ją
za słu gu je na szcze re współ czu cie.
Na ogół ta kie ro dzi ny ma ją wszel kie wa -
run ki do przy go to wa nia przy ję cia z oka -
zji fa mi lij nych uro czy sto ści, ale nie ma ją
spo ko ju, ani ra do ści, nie ma w nich po ko -
ju. Każ de ta kie do świad cze nie po win no
prze ko nać każ de ser ce, że ani do bra ma -
te rial ne, ani dro go cen ne rze czy i da ry nie
mo gą za stą pić Bo że go po ko ju i bło go sła -
wień stwa. 

Nie spo koj ne jest bo wiem ser ce ludz -
kie, do pó ki nie spo cznie w Bo gu. Apsal mi -
sta mó wi: „Tyl ko w Bo gu znaj dzie po kój
du sza mo ja”. Tak więc wszyst ko, co czło -
wiek ja ko dziec ko Bo że czy ni lub w swo jej
py sze pla nu je uczy nić bez Bo ga lub
wbrew Bo gu, nie sie z so bą spu sto sze nie

i lęk. „Je śli Pan do mu nie zbu du je,
na próż no się tru dzą je go bu dow ni czo -
wie” i „je śli Pan Bóg mia sta nie ustrze że,
na próż no czu wa straż”, po ucza nas Pi -
smo Świę te. „Ko ściół do brze wie, że tyl -
ko Bóg, któ re mu Ko ściół słu ży, od po wia -
da naj głęb szym pra gnie niom ludz kie go
ser ca, bo do bra ziem skie nie są w sta nie
go na sy cić” (G. S. Nr 41).

Lu dzie za cho wu ją się tak, jak by by li
ob cią że ni wiel kim brze mie niem i tyl ko
cze ka ją chwi li, że by ten cię żar zrzu cić
z sie bie i choć tro chę od po cząć. Mę czy
nas wszech obec ny kry zys i licz ne ziem -
skie tro ski. Mu si my ten ogrom ny ba gaż
od rzu cić, gdyż on nie przed sta wia war to -
ści. We zwa nie do mo dli twy do Du cha
Świę te go to nic in ne go jak proś ba
o uzdol nie nie czło wie ka do wła ści we go
poj mo wa nia rze czy wi sto ści. To proś ba
o peł ne uzdro wie nie du szy, psy chi ki, ser -
ca i ca łe go na sze go ży cia. 

Przy po mnij my so bie, że po Zmar -
twych wsta niu Chry stu sa, Apo sto ło wie
przy szli na mo dli twę z Je go Mat ką Ma ry -
ją w sta nie głę bo kiej fru stra cji, za wie dze -
ni, peł ni bó lu i roz cza ro wa nia. A prze cież
wy trwa li. Za mknię te drzwi tyl ko w czę ści
ni we lo wa ły strach przed Ży da mi. W ta -
kich oko licz no ściach po zo sta wa ła tyl ko
mo dli twa, ale to by ła to mo dli twa ra zem
z Mat ką Bo żą, a owo cem tej mo dli twy
by ły da ry Du cha Świę te go. Duch Bo ży
wy zwo lił ich z wszel kie go lę ku, wpro wa -
dził ich w Praw dę, udzie lił im ła ski zro zu -
mie nia Pi sma i tchnął w nich moc, któ ra
za owo co wa ła od po wie dzial no ścią za Imię
Je zu sa, któ re mie li gło sić i nieść ca łe mu
świa tu. To zda rze nie od sła nia przed ni mi
ta jem ni cę od zy ska nia ra do ści pły ną cą
z po ko na nia po ku sy uciecz ki w do świad -
cze niu cier pie nia. 

W dniu Pięć dzie siąt ni cy, wszy scy
obec ni zdu mie wa li się z ich po wo du,
a sło wo Bo że roz prze strze nia ło się. Duch
Świę ty wciąż na no wo kształ tu je, prze -
mie nia czło wie ka i uzdra wia je go du szę,
psy chi kę, ser ce i ca łe ży cie. Zło ata ku je
Ko ściół, ro dzi nę i każ de go z nas, na sze
dzie ci w szko le, pra cow ni ków w miej scu
pra cy. Każ dy, kto pod da ny jest me dial nej
ob rób ce, czu je się jak on giś mu siał się
czuć Da niel w ja ski ni lwa. Zło jest po -
dob ne do rwą cej rze ki, któ ra z po wo du
ob fi to ści wód wy le wa się z ko ry ta, jest
jak za tru te po wie trze, któ re się roz cho dzi,
a my mu si my nim od dy chać. Ofia ra mi
zaś są bied ni i bo ga ci, sław ni i zna ni oraz
zwy kli, prze cięt ni lu dzie, wła ści wie każ -
dy czło wiek. 

W ja ki więc spo sób ma my się bro nić
przed za le wem zła, ja ką ma my po sta wić
ta mę złu? Kró lo wa Po ko ju da je na stę pu ją -
ca od po wiedź: wejdź do swo jej iz deb ki
i za cznij się mo dlić, byś otwo rzył się
na dzia ła nie Du cha Świę te go. Ta mo dli -
twa otwo rzy przed to bą nie bo i sta niesz
się no wym czło wie kiem. W tym świę tym,
wiel ka noc nym okre sie obudź my w so bie
pra gnie nia mo dli twy w zjed no cze niu
z Mat ką Naj święt szą, któ ra kie ru je do nas
sło wa po cie sze nia: „Ja je stem z wa mi
i wsta wiam się za wa mi...”. Owo wsta -
wien nic two jest jak płaszcz, któ rym nas
ochra nia, przed któ rym zło ustę pu je. To
orę dow nic two jest gwa ran cją, że je ste śmy
na do brej dro dze. Nie zwle kaj my więc
z mo dli twą w jed no ści z Ma ry ją, Mat ką
Ko ścio ła.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za na szą
ro dzi nę mo dli tew ną i ob fi te da ry du cho -
we dla jej człon ków zgro ma dzo nych
na do rocz nym Zjeź dzie Po bra tym stwa,
o wy trwa łość w mo dli twie i czy ste ser ce,
go to we na przy ję cie wo li Bo żej; – za piel -
grzy mów, by nie ule ga li po ku sie znie -
chę ce nia i trud no ściom w dro dze do źró -
dła ła ski. Niech im to wa rzy szą wi docz ne
zna ki i cu da, na wró ce nia, uzdro wie nia du -
szy i cia ła, po wrót do sa kra men tów świę -
tych dla od ro dze nia Ko ścio ła i świa ta;
– za Oj ca Świę te go Fran cisz ka i je go
dusz pa ster ską wi zy tę w Sa ra je wie,
z proś bą o ła ski tak bar dzo po trzeb ne lo -
kal ne mu Ko ścio ło wi; za du chow nych
i oso by kon se kro wa ne o szcze gól ne ła ski
da ry Du cha Świę te go.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Mo je spo tka nie 
ze Świę tym 

Oj cem Char bel’em

Mo ja gru pa – Dom Mo dli twy Św. Oj -
ca Char be la – li czy 9 osób. Sie dem osób
– to piel grzy mi, któ rzy by li w Me dziu -
gor ju w ma ju 2013 r., w tym mój 14-let ni
syn Ka mil. To wła śnie na tej piel grzym -
ce, do sta li śmy od jed nej z sióstr ob ra zek
św. o. Char be la z mo dli twą. Wcze śniej nie
zna łam te go Świę te go. Po pew nym cza sie
już nie pa mię ta łam o Nim, ja koś nie bra -
łam Go pod uwa gę. W wa ka cje ko le żan ki
z pra cy, uczest nicz ki w/w piel grzym ki
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– Syl wia i Ela, za ma wia ły książ ki 
o św. o. Char be lu no, to ja też za mó wi łam
i po sta wi łam je na pół ce, na póź niej. 

We wrze śniu uczest ni czy li śmy, m.in.
na sza sió dem ka z piel grzym ki Me dziu -
gor skiej, w na bo żeń stwie z mo dli twą
o uwol nie nie i uzdro wie nie, pro wa dzo ne
przez ks. J. Cie lec kie go. Prze ży li śmy coś
nie sa mo wi te go. Ks. Cie lec ki to nie zwy kły
ka płan (oby by ło wie lu ta kich ka pła nów)
i oczy wi ście znów spo tka li śmy się ze św.
o. Char bel’em. Po pew nym cza sie znów
o tym Świę tym nie pa mię ta łam, a mo że
nie chcia łam pa mię tać?

Po krót kim cza sie gry pa zło ży ła
mnie do łóż ka, kie dy po czu łam się le piej
to pro si łam Pa na aby dał mi Sło wo Bo że...
i dał „Li ban”. Na gle świa tło – prze cież
mam książ ki „ja kie goś” Świę te go. Wy -
sko czy łam z łóż ka, wzię łam je do rę ki...
i tak się za czę ło. Jed nym tchem prze czy -
ta łam oby dwie książ ki, za czę łam się mo -
dlić do św. o. Char be la. Co dzien nie pro si -
łam Pa na o Sło wo Bo że i Pan mó wił
do mnie: Li ban... cedr z Li ba nu... przy go -
to wa nie do bu do wy świą ty ni... bu do wa
świą ty ni... drze wo z Li ba nu... po wo ła nie
itd. itd. a ja nic z te go nie ro zu mia łam
(paź dzier nik i li sto pad). 

W ostat nim ty go dniu li sto pa da Pan
dał mi Sło wo Bo że: o pię ciu pan nach
roz trop nych i nie roz trop nych... W ser cu
sły szę: na bądź oli wę do lam py (nie wie -
dzia łam na wet, że są ta kie lam py na oli -
wę). Nic nie ro zu mia łam. W dniach 29.11
– 01.12.2013 r. by łam z Syl wią na re ko -
lek cjach Do mów Mo dlitw i po zo sta łych
chęt nych w Czę sto cho wie. Przy za mel -
do wa niu u sióstr za sta na wia łam się co to
za Do my Mo dlitw? Re ko lek cje te pro wa -
dzo ne by ły przez ks. J. Cie lec kie go. Prze -
pięk nie spę dzo ny czas. Ni gdy te go nie
za po mnę. Chwa ła Pa nu. Wte dy już
wszyst ko zro zu mia łam: zgło si łam chęć
za ło że nia Do mu Mo dli twy Świę te go
o. Char be la. Dnia 6 grud nia 2013 r. ra -
no Pan dał mi Sło wo: do koń cze nie bu do -
wy świą ty ni. Te goż dnia ok. godz. 17.00
do sta łam wia do mość te le fo nicz ną, że
ksiądz J. Cie lec ki nadał nu mer mo je mu
Do mu Mo dlitw, o godz. 18.00 od pra wi
Mszę Świę tą, i po bło go sła wi no we Do -
my Mo dlitw. O godz. 18.00 rów nież by -
łam na Mszy Świę tej. Pan po wo łał mnie
a ja je stem ta kim nędz nym na rzę dziem,
ta ka ma lut ka... jest ty lu mą drych, in te li -
gent nych lu dzi... ale św. Oj ciec Char -
bel nie opusz cza mnie, po ma ga mi we
wszyst kim. To Je go pro si łam po stycz -
nio wym spo tka niu mo dli tew nym, abym

do na stęp ne go spo tka nia da ła już ja kieś
świa dec two. Te go wie czo ru kie dy mo dli -
łam się przed ob ra zem Je zu sa Mi ło sier -
ne go za ple ca mi usły sza łam głos: Mo je
spo tka nie ze Świę tym Oj cem Char bel.
Od wró ci łam się i mój wzrok skie ro wał
się na ob ra zek św. Char be la. Znie ru cho -
mia łam i zro zu mia łam, że św. Char bel
chce, abym da ła świa dec two i to pod
w/w ty tu łem. Chwa ła Pa nu. Z Pa nem Bo -
giem. Po zdra wiam.

Ma ria

Pierw sze Dni 
Świę te go Char be la

w Pol sce

22–23 li piec 2015 r., Sank tu arium MB
Bo le snej w Kał ko wie -Go do wie i Wa len -
ty nów. Mo dli twa, świa dec twa, kon kurs
pio sen ki i po ezji ofia ro wa nej Św. Char be -
lo wi. Bę dą obec ni piel grzy mi z Pol ski
i z Włoch, któ rzy w szcze gól ny spo sób
ob ra li so bie Świę te go za Pa tro na. In for -
ma cja i za pi sy do 15.06.2015 r. Tel. 514-
769-925, e -ma il: dni char be la@tlen.pl
Ilość miejsc ogra ni czo na. Szcze gó ło wy
pro gram: www.pa dre ja rek.pl

Mo dli twa 
o wy trwa łość w mi ło ści
przez wsta wien nic two św. Wa len te go

Bo że, któ ry wy cho dzisz na spo tka nie
za błą ka nej owcy i wszyst kim sła bym
otwie rasz ra mio na. Wy zna ję Ci, że nie
umiem ko chać. Gdy prze by wam w sa -
mot no ści, tę sk nię za tym, któ re go mi da -
łeś. Źle mi jest bez nie go i cią gle o nim
ma rzę, ale gdy tyl ko je ste śmy ze so bą ra -
zem – nie umiem po zbyć się ego izmu,
opa no wać ję zy ka i być do brym dla czło -
wie ka, któ re go prze cież ko cham. Cze mu
jest we mnie ty le upo ru i opry skli wo ści?
Dla cze go ko cha nej oso bie pró bu ję na rzu -
cić wła sne zda nie? Dla cze go nie li czę się
z tym, co ona od czu wa i spra wiam, że by -
wa jej cięż ko i źle. Dla cze go nisz czę
otrzy ma ny od Cie bie dar na szej mi ło ści?
Prze bacz mi, Bo że, mo je sa mo lub stwo,
zło śli wość i brak opa no wa nia. Po móż mi
wy na gro dzić wy rzą dzo ne przy kro ści. Daj
nam ra dość wza jem ne go zro zu mie nia bez
słów. Amen.
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Dro ga Re dak cjo Echa Me dziu gor je
Z ra do ścią i z wdzięcz no ścią bie gnę aby

Wam, jak Mag da le na od gro bu Pa na, ob -
wie ścić, że Nasz Ko cha ny Pan tak okrut -
nie ukrzy żo wa ny przez na sze grze chy, mi -
mo to po wró cił do ży cia i do nas, aby nam
po wie dzieć, że jest z na mi i mię dzy na mi
i że nam prze ba cza wszyst ko od po cząt ku
do koń ca, i ży cie no we w Nim, przez Nie -
go i dla Nie go jest nam ofia ro wa ne. 

Ja ka to wiel ka ra dość aż trud no to wy po -
wie dzieć czy wy śpie wać. Niech do Was też
przyj dzie Pan z na rę czem Do brej No wi ny,
z da rem swo je go wiel kie go mi ło sier dzia
i ła ską wiel kiej i moc nej wia ry. Jesz cze raz
z ca łe go ser ca dzię ku ję Wam za pięk ne apo -
stol stwo po przez „Echo”, na któ re za wsze
cze ka my z utę sk nie niem i ra do ścią. Niech
sam Pan bę dzie dla Was ob fi tą na gro dą. Jak
Pan po zwo li, to gdy bę dę w Pol sce na urlo -
pie już w ma ju, to po sta ram się Was oso bi -
ście od wie dzić i ży wym sło wem po dzię ko -
wać. Misjonarz z Rwandy – Afryka. 

Mi sjo narz z Rwan dy – Afry ka; 
o. Jó zef Try ba ła O.C.D

Szczęść Bo że
Ży czę Pa ni i ca łej re dak cji „Echa Kró -

lo wej Po ko ju” Bło go sła wio nych Świąt
Wiel kiej No cy, spo ko ju du cha i wie lu łask
od Je zu sa Zmar twych wsta łe go! Przy oka -
zji chcę po gra tu lo wać Pa ni do bo ru traf -
nych ar ty ku łów i fe lie to nów umiesz cza -
nych na ła mach mie sięcz ni ka. Bar dzo lu -
bię go czy tać i z utę sk nie niem wy cze ku ję
na stęp ne go. Jesz cze raz we so łych Świąt,
Al le lu ja!

Czy tel nicz ka We ro ni ka

Wi tam. Bar dzo dzię ku ję za prze sy ła nie
wia do mo ści. Wraz z ca łą gru pą Ma ryj ną
w Pa ra fii Mat ki Bo żej Nie usta ją cej Po mo -
cy w Ry cer ce Gór nej pre nu me ru je my
„Echo”. Jest to dla ca łej gru py bar dzo
waż ny prze wod nik ży cio wy, czy ta my te
wszyst kie świa dec twa, i są one nie jed no -
krot nie tak że na szą mo dli twą. W mar co -
wym „Echo” bar dzo za in te re so wa ło mnie
świa dec two Ma rii Bień kow skiej Kop -
czyń skiej. Szu ka łam gdzie moż na by ku -
pić wspo mnia ny al bum – Dro gę Krzy żo -
wą ale nie zna la złam. Gdy byś mo gła
wska zać gdzie moż na na być ta ki al bum
bę dę wdzięcz na. Ode zwę się nie dłu go,
po zdra wiam. Z Pa nem Bo giem. 

Mał go rza ta Ba naś
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Pie tro Zo rza

Dro gie dzie ci, 
dzię ku ję wam, 
że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie

Książ ka ta jest owo cem dzie sią tek
świa dectw ze bra nych w Me dziu gor ju
otrzy ma nych od osób do brze mi zna nych,
któ rym moż na za ufać ze wzglę du na ich
uczci wość i szcze rość. Ja ko, że wszyst kie
świa dec twa do ty czą wy da rzeń, któ re mia ły
i na dal ma ją miej sce w Me dziu gor ju, cza -
sa mi się po wta rza my, aby uka zać ich
war tość. Po przez po rów na nie świa dectw
Czy tel nik bę dzie miał szan sę zo ba cze nia
ca ło ści opi sy wa nych w książ ce wy da rzeń.
Ko ściół jest otwar ty na te wy da rze nia, na -
wet je śli osta tecz na de cy zja nie zo sta ła
jesz cze pod ję ta, co my cał ko wi cie ak cep tu -
je my i ocze ku je my na ich koń co we po -
twier dze nie. Ob ja wie nia nie są czymś
nie zwy kłym w na szym wie ku. Przy po -
mi na ją nam one, że Bo skie in ter wen cje,
któ re za koń czy ły się wraz z ostat nim Apo -
sto łem, ni gdy nie pod da ły w wąt pli wość
prawd ob ja wio nych, ale za wsze wzy wa ły
chrze ści jan do na wró ce nia, po jed na nia się
z Bo giem i ludź mi. Po zo sta łe orę dzia są na -
mo wą do po dą ża nia w kie run ku na wró ce -
nia do Bo ga. Ar cy bi skup Spli tu po wie -
dział, że w cią gu za le d wie kil ku lat fe no -
men Me dziu gor ja uczy nił wię cej niż 40 lat
dzia łal no ści dusz pa ster skiej w ca łej Ju go -
sła wii. Ape le Ma ryi Dzie wi cy są gorz kie
dla nas wszyst kich. „Już od lat was wzy -
wam..., od lat wzy wam do na wró ce nia wa -
szych serc..., od lat wzy wam do po ku ty,
do mo dli twy ser cem..., ale wy wciąż po zo -
sta je cie zbyt zim ni!”. Zim ni i za twar dzia li,
jak ci, któ rzy po tę pi li Chry stu sa po mi mo
uj rze nia zna ków.

W cią gu tych lat na prze kór wszyst -
kim: lo kal nym, po li tycz nym i ko ściel nym
prze ciw no ściom Me dziu gor je nie za uwa -
żal nie, ale i nie prze rwa nie pod bi ja ca ły
świat. W tej książ ce uka zu je my świa dec -
twa: ka pła nów, Wi dzą cych, pa ra fian z Me -
dziu gor ja, któ rzy zo sta li do tknię ci du cho -
wo i fi zycz nie. Każ da pró ba opi sy wa nia
prze żyć nie sie pe wien nie do syt. Są one nie -
zgłę bio ne tak, jak nie zgłę bio ne są dla nas
tu taj na zie mi, praw dy wia ry; wszyst ko sta -
nie się ja sne po dru giej stro nie ży cia. Nakład: 13.900 egz.

~ 12 ~

Tłumaczenie: W. Ka pi ca, 
Z. Oczkowska, M. Migocka
Villanova Maiardina, Italia

Wydanie polskie: M.E. Jurasz
„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”

utrzymuje się z ofiar

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
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Od Redakcji

RE KO LEK CJE: Mo dli twa i Post
Or ga ni zo wa ne są co mie siąc w każ dy

Pierw szy Pią tek mie sią ca od 15.00 do nie dzie -
li do 16.00 w Mar cin ko wie k/Skar ży ska Ka -
mien nej. Koszt: je śli ktoś mo że to ok. 100 zł

Wa ka cyj ne 04–09.08. Koszt: gdy ktoś mo -
że 200 zł. Do jazd PKP: Skar ży sko Ka mien na
na Ostro wiec. Zmo to ry zo wa ni: dro ga Skar ży -
sko – Wą chock przez Maj ków. Zgło sze nia: o.
Raj mund Gu zik 512 322 412, raj ma r7@wp.pl

Z mo dli twą i ka płań skim bło go sła wień -
stwem o. Raj mund Gu zik.

25 czerw ca w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

WY JAZ DY 2015 r.
Me dziu gor je 

– Piel grzym ki bez tu ry sty ki
• 26.09-04.10 – Aniel ska, 
• 21-29. li sto pa da – Rocz ni ca śmier ci

o. Sla vko, 
• 28.12 – 05.01.2016 – Syl we ster. Za pi sy
i in for ma cje w Re dak cji – 12/413 0350,
501710620

W związ ku z moż li wo ścią przy jaz du
do Pol ski Go ści (nie ko niecz nie Wi dzą cych)
z Me dziu gor ja lub z nim zwią za nych, po na -
wia my apel dla pa ra fii lub ośrod ków, któ re
na swo im te re nie chcia ły by ich go ścić o kon -
takt z Re dak cją. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BNP
Pa ri bas Bank Pol ska SA. 57 1600 1013 0002
0011 6088 3150. – ser decz ne Bóg za płać
za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

OBO RY 2015
XVI Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo -

wej Po ko ju, so bo ta 11 lip ca, w godz. 10.00
– 19.00. pod ha słem: „Na wra caj cie się
i wierz cie w Ewan ge lię”. Uro czy stej Mszy
Świę tej o godz. 12.00 prze wod ni czyć bę -
dzie ks. Bp Piotr Li be ra z Płoc ka. Pro si -
my o za bra nie krze se łek tu ry stycz nych
i pa ra so li, ka pła ni: al by i stu ły. Zgło sze -
nia i in for ma cje: o. Piotr Mę czyń ski, 
606 989 710; 54/280 11 59, wew. 23, 
e -ma il: opiotr@obo ry.com.pl Szcze gó ło wy
pro gram na www.obo ry.com.pl Za pra szam
ser decz nie o. Piotr Mę czyń ski.

„Me dziu gor skie” Re ko lek cje 
z Kró lo wą Po ko ju

„Po móż my Kró lo wej Po ko ju wy peł nić Jej
plan, któ ry otrzy ma ła od Je zu sa, swe go Sy -
na!”. Pro wa dze nie o. Eu ge niusz Śpio łek. 

1 – w Ogni sku Bo że go Po ko ju k/Such -
cic po wiat Ostro łę ka, 27.06-04.07; 
4-12.07; 01–08.08; 08-16.08. Zgłoszenia: 
e-mail: ogniskobozegopokoju@gmail.com;
tel. 604943477, 509458864

2 – na Ja snej Gó rze, 28-30.08.2015 r.,
re ko lek cje i za miesz ka nie w do mu piel grzy -
ma na Ja snej Gó rze, Msze świę te w ka pli cy
MB Czę sto chow skiej. Za pi sy, noc le gi i in for -
ma cje w godz. 19–22: 515175005 o. Jó zef
Ko szar ny, ka pu cyn 

Ś.P.
ks. Sta ni sław Ko lar ski
12 ma ja 2015 r. od szedł do Do mu

Oj ca, ks. Sta ni sław Ko lar ski, czci ciel
Kró lo wej Po ko ju. Po grzeb, któ re mu
prze wod ni czył ks. kard. Sta ni sław Dzi -
wisz, od był się 20 ma ja 2015 r. w ro -
dzin nej miej sco wo ści Korz kiew.

Wiecz ny od po czy nek racz Mu dać Pa -
nie, a świa tłość wie ku ista nie chaj Mu
świe ci. Niech od po czy wa w po ko ju
wiecz nym, z To bą Pa nem aż na wie ki
wie ków. Amen. 

Kàcik wydawniczy Ży czy my dro gim Czy tel ni kom, aby po -
przez tę książ kę, któ ra od pierw sze go wy da -
nia w 1998r. zo sta ła uak tu al nio na i oświe ce -
nie Du chem Świę tym, mo gli le piej po znać
pil ność gło sze nia orę dzia Ewan ge lii Je zu sa
szcze gól nie w na szych cza sach i od po wie -
dzie li na we zwa nie Ma ryi, któ rą Bóg Oj ciec
w Swym wiel kim mi ło sier dziu po sy ła
na Zie mię. Każ de go, kto te raz czy ta tę
książ kę od da je my w opie kę Kró lo wej Po -
ko ju i ży czy my Bo że go bło go sła wień stwa.

Au tor i Re dak cja
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